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Don Emiliano Figueroa 


Wowy prezydent republiki chi- 
lijskiej 


Min. Ziemięcki chce 


powrotu marsz. Piłsudskiego do armji 

We wczorajszym „Robotniku" ukazał 
się następujący list, podpisany przez min. 
Ziemięckiego. | , 

W decyzji komitetu politycznego mi- 
nistrów, zmierzającej do przyśpieszenia 
uchwalenia ustawy o władzach wojsko- 
wych, część opinji publicznej, jak się do- 
wiaduję, widzi nową przeszkodę stawianą 
powrotowi do armji marsz. Piłsudskiego. 

Ponieważ byłem autorem wniosku, 
przyjętego przez komitet polityczny, o- 
świadczam, że intencja moja była wręcz 
odwrotna. 

Chodziło mi o to, ażeby przyśpiesza- 
jąc uchwalenie ustawy po poczynieniu w 
miej oczywiście odpowiednich zmian, u- 
łatwić powrót do wojska marszałkowi 
Piłsudskiemu. 


Nominacja p. Sokala 


delegata Polski przy bidze narodów 
WARSZAWA, 15 stycznia (Pat-. Pan 


prezydent Rzeczypospolitej dekretem z 
dnia 11 stycznia r. b, mianował b, ministra 
pracy i opieki społecznej, delegata rządu 
polskiego do międzynarodowego biura 
pracy, Franciszka Sokala, posłem nad- 
zwyczajnym i ministrem pełnomocnym w 
trzecim stópniu służby, powierzając mu 
iednocześnie pełnienie obowiązków dele- 
gata rządu polskiego przy lidze narodów. 
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Łódź otrzyma zamówienia wojskowe 


Stery rządowę przyjęły przychylnie projekt przemysłowców 


Wszystko zależy o 


Nasz warsz, korespond, telefonuje; 

W związku z podaną przez nas wcze- 
raj wiadomością o wizycie przemysłow- 
ców łódzkich u min, Osieckiego į Zdzie- 
chowskiego i propozycją ich w sprawie za- 
mówień wojskowych, zapytywałliśmy 
wczoraj w sejmie obecnego na konieren- 
cji wiceministra pracy p. Jankowskiego o 


l 


łódzkich 


P. wiceminister odpowiedział, iż plan 
przemysłowców łódzkich, polegający na | 
powierzeniu im natychmiast wszystkich | 
zamówień wojskowych, które mają być | 
wykonane w ciągu 1926 r., przyjęty zo- | 
stał z uznaniem przez czynniki rządowe; | 
decyzja zależy w tej chwili od ministra | 


d min. Zdziechowskiego, Który da w tych dniach odpowiedzi, 
czy posiada odpowiednie sumy na 
| zdanie w powyższej sprawie, 


ten cel 

skarbu, gdyż wedle posiadanych przez wi- 
ceministra Jankowskiego informacji, mini- 
ster spr. wojskowych, gen, Żeligowski 
skłonny byłby do wydania obstałunków 
natychmiast, jednak wobec konieczności 
wpłat, ostatnie słowo należy do p. Zdzie» 
chowskiego. Odpowiedź jego spodziewana 
jest w najbliższych dniach, 


40 tys. zł. dla bezrobotnych umysżowych 


będzie przysłane do Łodzi dziś lub w poniedziałek 
W naibliższych tygodniach przybędą nowe zasiłki doraźne 


Nasz warszawski korespondent (B) tele- 
fonuje: 

W dniu wczorajszym przybyła do War- 
sza delegacja związku zawodowego 
handlowców Łodzi, Pabjanic i Zgierza, 

Delegacja czyniła starania w min. pra- 
cy o wyznaczenie przez rząd nowej raty 
na zasiłki doraźne dla bezrobotnych pra- 
cowników biurowych i o dopuszczenie do 


udziału w zarządzie funduszu bezrobocia 
przedstawicieli pracowników umysłowych 
ze Zgierza i Pabjanic, 

Radca Wojnarowski w min. pracy o- 
świadczył delegacji, iż dziś lub w ponie- 
działek przekaże do Łodzi na zasiłki dla 
bezrobotnych biurowych 40.000 zł. 


Na uwagę delegacji, że suma ta jest 


niedostateczna, odpowiedziano w minister= 
stwie, iż tymczasem większej wysłać nie 
można, j kowoż, po konierencji, jaką 
popołudniu w sejmie odbył z wicemini- 
strem pracy, Jankowskim, poseł Waszkie» 
| wicz, jest nadzieja, że w ciągu najbliższych 
| tygodni będą do Łodzi przesłane dalsze 
| sumy zasiłkowe, 


l 
, 


Moratorium komorniane tla bezrobotnych 


Wstrzymanie automatycznej podwyżki Komornego 
robotniczy interwenjują u min, Piechockiego 


Łódzcy posłowie 


Nasz warsz. korespond. telefonuje: 

Naskutek telegramu łódzkiej komisji 
międzyzwiązkowej i pisma towarzystwa 
„Lokator“ w Łodzi, pos. Waszkiewicz i 
pos. Harasz odbyli w dniu wczorajszym 
konferencję z ministrem sprawiedliwości 
p. Piechockim, 

Posłowie wskazywali na konieczność 
szybszego rozstrzygnięcia w sejmie i w 
rządzie sprawy moratorjum komornianego 
dla bezrobotnych i sprawy wstrzymania 
automatycznej podwyżki komornego dla 
mniejszych lokali. 

W Łodzi bowiem zaszły w ostatnich 
czasach wypadki eksmisji bezrobotnych 
za niepłacenie komornego, jak również 


powstał cały szereg konilikitów na tle wy- 
sokości komornego. 
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| 


Min. Piechocki oświadczył, iż rozumie 
konieczność przyśpieszenia redakcji usta- 
wy i w tym duchu oddziaływać będzie w 
rządzie i w sejmie, 


zmiany 
nie lokaforów 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 


Seimowa komisja prawnicza, na posie- 


dzeniu dzisiejszem, przystąpiła do gloso- | 


, wania nad wnioskami, dotyczącymi zmian 


w ustawie o ochronie lokatorów. Komisja 
przyjęła zasadę, poddającą pod ochronę 
lokatorów gmachy fabryczne, dzierżawio- 
ne przez przedsiębiorców do dnia 1 stycz- 


Jak się 
Zakaz odbywania zgromadzeń publicznych 
WARSZAWA, 15 stycznia, (PAT). — | nia przepisów, upadły ilością 13 głosów 


Sejmowa komisja konstytucyjna w dal- 
szym ciągu prowadziła dy:xusję szczegó- 
łową nad proje:tem ustawy o zgromadze- 
niach, Po dłuższej dyskusji przyjęto art. 6 
w następującem brzmieniu: 


„Władza administracyjna pierwszej in- 
stancji ma prawo zakazać odbycia zgro- 
madzenia, które byłoby zwoiane w ce- 
lach przez prawo zakazanych lub z po- 
śwałceniem przepisów ustawy niniejszej, 
albo, któregoby odbycie zagrażało bez- 
pieczefństwu i porzadkowi _ publicznemu. 
Zakaz na piśmie z uzasacnieniem należy 
doręczyć gospodarzowi zebrania”, 

Wnioski pp, Czapińskiego (PPS) i Ba- 
gńskiego (Wyzw.), żądające bądź skreśle- 
nia w całości tego artykułu, bądź też ści- 
ślejszego sprecyzowania zasad pogwałce- 


na 13 

Następnie komisja przyjęła w brzmie- 
niu, zaproponowanem przez referenta p. 
Konopczyńskiego (ZLN) art. 7 postana- 
wiający, iż władza administracyjna pier- 
wszej inctzneji ma prawo delegowania 
przedstawiciela na każde zebranie, a 
przewodniczący zebrania ma obowiązek 
wskazania mu miejsca na sali, z którego 
mógłby śledzić przebieg całego zgroma- 
dzenia, 

Na tem dalszą dyskusję przerwano, 

Pp. Czapiński (PPS), Polakiewicz (str. 
chł,) i gaze kor (ZLN) zaapelowali do 
komisji, by dyskusja nad projektem usta- 
wy o zgromadzeniach była prowadzona w 
szybszem tempie, 


w usiasę o ochro- | 


nia 1927 roku, pod warunkiem, że przed: 
siębiorstwa w roku 1925 były czynne przez 
pół roku przynajmniej i o ile nie zaszły już 
prawomocne orzeczenia sądowe w spra- 
| wie eksmisji z budynków fabrycznych. 
Pozatem przyjęto zasadę wstrzymania 
autematycznej podwyżki komornego dla 
| bezrobotnych, a ponadto od mieszkań je 
| dnoizbowych, oraz dia tych lokali, która 
zajmowane są przez lokatorów, zarabiają: 
| cych, jako samotni, 80 złotych miesięcznie, 
| ajako rodzinni — 120 zł, miesięcznie, 

Wszystkie inne wnioski upadły z wv- 
jątkiem pewnych proceduralnych kwestji, 
dotyczących Małopolski. Mianowicie prze= 
dłużono termin dla wnoszenia sprzeciwu 
FE rygorach eksmisyjnych do 8 dni 

rzyjęto wreszcie zasadę, zaproponowaną 
przez rząd, że przy ferowaniu wyroków 
eksmisyjnych dla bezrobotnych i wogóle 
dla lokatorów, których położenie gospo- 
darcze jest nędzne, termin eksmisyjny 
oznaczony będzie na rok, a nie — jak do 
tychczas na pół roku. 

Wobec wyniku głosowania, dotychczą= 
sowy referent wniosków poselskich, po. 
sef Pużak (P.P,S,), zrzekł się referatu. Ko» 
misia wyznaczyła na referenta posła Bitf- 
nera, 

Przedstawiciel związku Ludowo-Naro- 
dowego, poseł Szebeko, głosował przeciw» 

| ko ulgom dla lokatorów, twierdząc, że 
kluby koalicyjne mają w tej sprawie wol- 
ną rękę, bo rząd nie postawił sprawy zau: 
fania przy tej kwesti. 


Dwa? deleśzei „Bankers 
Trasłu żydami 


Lwowska sjonistyczna „Chwila dono- 
si, że dwaj delegaci Banker-Trustu Sichel 
i Fischer są żydami 


-seeren e 
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eksle niebacznie wystawiane 


Anglia i Francia wobec Islamu 


Jakże niedawne są te czasy, gdy od lu- 


dzi, wracających z bliskiego lub nieco dal- | 
szego Wschodu, oczekiwaliśmy tylko ró- | 


żańca fantastycznych wrażeń, barwnej o- 
powieści przygód, płomiennego kolorytu o- 
brazów! 

I oczekiwaniom naszym zazwyczaj sta- 
walo się zadość, Podróżnicy, wracający ze 
Wschodu, bez względu na to, czy zwiedza- 
li Turcję czy Arabję, Arabję czy Egipt, sru- 


li zawsze z nieprzebranego wątka te same | 


„historje arabskie", w których urzędowo 
poniekąd figrrowały zakwelione kobiety z 
czarnemi oczami, piramidy, Sfinks „pilnu- 
jacy grobów" tudzież czary nocy księżyco- 
wej nad brzegami Nilu, Tygru „ub Eufrate- 
su, l być może, jeszcze niedawno podróż- 
nik europejski naprawdę widział był tylko, 
lub przedewszystkiem, te właśnie fanta- 
styczne dekoracje. 

Niedawne, lecz jakże bezpowrotnie mi- 
rione lata. Dziś europejczyk w krajach o- 
wych co innego widzi, czego innego szuka. 
Tło dekoracyjne pozostaje dlań tłem, tłem 
tylko, na którem rysuje się i tętni obraz 
o wiele żywszy 1  potężniejszy, obraz 
wszystkiemi pierwiastkami związany z ca- 
tokształtem jego własnego życia, jego wła- 
snych europejskich zagadnień. Nie trzeba 
było sprawy Mossulu. nie trzeba trakta'u 
rosyjsko-tureckiegó, aby zdać sobie spra- 
wę, że nad Nilem jak nad Tyśrysem, nad 
Jordanem jak nad Suezem wibrują te sa- 
me kwestje, które roznamietniają Europę i 
Amerykę, 

Wschód przybliżył się do nas, ale i my 
zbliżyliśmy się do Wschodu. 

Słpimy, być może, w przededniu ponow- 


nego  zadzierzynięcia węzła owych ści- 
słych i ożywionych stosunków mię- 
dzy światem Islamu, a światem. chrze- 


ścijańskim, owej wymiany działań 
i oddziaływań wzajemnych, owego cią- 
żenia ku sobie i wzajemnego tych światów 
woływania na siebie przy jednoczesnem 
ścieraniu się i walce, w przededniu słowem 
wskrzeszenia stosunków, które znamiono- 
wały erę wczesnego średniowiecza. Z tą 
wszakże różnica. że wówczas „Świat chrze- 
ścijański' zamykał sie w obrębie kościoła 
rzymskiego, miejskich gmin włoskich oraz 
feudalnego możnowładztwa Europy, I z tą 
różnicą także, iż Islam ówczesny zamykał 
wtedy fazę swoich dziejów w obliczu naro 
dów europejskich, które fazę swą dopiero 
zaczynały, dziś, natomiast, świat muzuł- 
mański daje nowe znaki życia, ocknienia; 
budzi się, rwie pęta wszelkiej opieki, prag- 
nie odnaleźć sam siebie, staje do współza- 
wodnictwa z dotychczasowymi opiekuna- 
mi, zbrojąc się ich własną bronią i opiera- 
jac się na ich własnych zasadach 

Wschód muzułmański na nowo staje 
się siłą polityczną. Dźwiga się, aby stanąć 
o wlasnej mocy, na własnych nogach. Ma- 
luczko, a zacznie maszerować. 

Już dziś działa on i oddziaływa z ener- 
gja i sprawnością, której pamięć zdawało 
się, zatracił by! nazawsze. Przyczyny odra- 
dzenia, oczywiście, tkwią głęboko w pro- 
ccsach wewnętrznych, w niedocieczonych 
tajniach duchowych tego Świata; ale obok 
przyczyn wewnętrznych, wywarły swój 
wpływ niezaprzeczony także i przyczyny 
zewnętrzne. Europa tak usilnie budziła, 
szarpała, irzeźwiła okute snem letargicz- 
nym narody, że je nareszcie wyrwała z il- 
śpienia. Ostatnim bodźcem stała się tu. jak 
i na tylu innych obszarach, wojna świato- 
wa: wzmagając ięłno Życia, przyśpieszyła 
ona zarazem jego siłę odrodczą.Nowe two 
ty, nowe narody i pzństwa powsłały z iej 
pobojowisk, Niektóre noszą na sobie świe- 
że ślady pierwołności i barbarżyństwa. Ine 


a 


ne powołują się starodawną tradycję 
kultury, aby czerpać z niej rękojmie i 
Tak jest 


w Europie, i tak sam. jest poza Euroną, w 


n 
budki wobec nowej przyszłości. 


bezpośrednim promieniu jei wpływów. O- 
środki etniczne, wyzwoliwszy się z zábor 
państw, rozwalonych ciosami wojny, 


1 
czełv 
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żyć życiem samoistne. Samoist 


na. 


po- | 
| „Głosu Polskiego"). Rząd Stanów Zjedno- 


czonych zawiadomił sekretarjat ligi naro- | 
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ciw uroszczeniom dawnych zaborców, ale 
i przeciw protekcji możnych oswobodzi- 
cieli: tę lekcję wyniosły ludy muzułmań- 
skie z najgorętszego zgiełku wojny. Gdy 
żądano od nich krwi i pieniędzy, kładziono 
im w uszy, wbijano w pamięć uporczywie 
wyrazy „wolność i „niepodległość“ i „sa- 
mostanowienie"; edukację tę stosowali za- 
równo niemcy przeciw koalicji, jak koalicja 
przeciw niemcom, i stosowali ją na. grun» 
cie Islamu tak konsekwentnie, że musiałą 
ona wydać owoce a w każdym razie doj- 
rzewanie ich znakomicie pikyśpieszyła. 

Gdzie przed wojaą  dostrzegano tylko 
rysujące się ściany mocarstwowej rudery 
tureckiej, dziś, po rozsadzeniu tych murów, 
oko eutopejczyka dostrzega żywotne, peľ- 
ne nieuskromionego pędu i ambicji, ogni- 
ska ruchu narodowego. 

Oto, naprzód, narodowe ognisko syryj- 
skie, lub syryjsko- palestyńskie, położone 
na skrzyżowaniu wielkich gościńców mię- 
dzynarodowych, nurtowane separatyzmami 
grup odrębnych, ale wstępujące zwolna ku 
ideom jedności i unifikacji, a posiadające 
kilka wybitnych ośrodków kulturalnych i 
religijnych, jak: Jerozolima, idealny punkt 


| 
| 


zbieżności świata  chrześcijańskieśo ze 
światem semickim; Damaszek, tumysłowa 
muzułmanów stolica, Beyrut; miejsce, z 
którego promieniują szerokie wpływy 
grecko - lewantyńskie. Dalej, kn półudnio- 
wschodowi, leży królestwo Iraku czyli Me- 
zopotamii, kraina wielkich wspomnień “i 
wielkich bogactw utajonych w ziemi, ciąg- 
naca się wzdłuż drogi, która od morza Śród. 
ziemnego wiedzie ku zatbce Perskiej f za- 
wierająca ośrodki tak słypne, jak Bagdad i 
tak głośne obecnie, jak Mossul. 

Anglia į Francja rozbiwszy Turcję, za- 


pomniały _o swych pierwotnych: obietni- 
cach, składanych uciśnionym ludom; na | 
terytorjach wyzwolonych” wykroiły dla | 


siebie posiadłości. którym, dla zawoalowa- | 
nia charakteru nowych zaborów,. nadano 
miano terytorjów, dzierżonych w ręku z 
mandatu ligi nar. Anglja uzyskała mandat | 
w Jerozolimie i Bagdadzie: Francja w Sy- | 
rji. Atoli mandaty posiadania zamieniają | 
się w mandaty wojny, Francja, uwikłana | 
w woinę w Marokkn, widzi przed sobą | 
wstające coraz groźniejsze widmo powsta- | 
nia druzów w Syrji, Anglicy wprawdzie | 
sprawują swój mandat w Iraku w warun- 


kach pozornego spokoju, a nawet ryzykują 
żbrojny zatarg z Turcją, aby zawarować 
sobie eksploatację nafty w Mossulu; wsze: 
lako nie jest tajemnicą, że anglik na uli: 
cach Bagdadu nie jest pewien życia, i że 
„protegowany” przez Anglję król Fejsal nie 
zawsze bywa gotów całość i bezpieczeń” 
stwo: swym „protektorom“ gwarantować. ' 

Dużo się mówi o wekslach, jakie wojt 
jące mocarstwa Europy wystawiły swoim 
sprzymierzeńcom amerykańskim; i zazwy 
czaj stwierdza się przy tej okazji niebez- 
pieczeństwo wiszącego nad Europą ban 
kructwa z powodu nieustępliwych rewin: 
dykacji wierzyciela. Ale cóż mówić c 
wekslach innych, natury polityczno - mo 
ralnej, które Anglia i Francja wystawiała 
muzułmańskim ludom Azii i Afryki, do 
wspólnej powołując ich walki w imię wol- 
ności, demokracji i braterstwa? | 

Rozrachunek, wynikający z tych ostat- 
nich weksli. o ile Europa zechce regulo- 
wać go wedle starodawnej, imperjalistycz- 
mej recepty, pociągnąć może następstwa a 
wiele cięższe od kwesti spłacania długów 
zaoceanowych 


J. Przemyski. 


Posłowie sejmowi w Sowdepji 


opowiadają bolszewikom o Polsce 


Wycieczka posłów polskich pp. Bryla 
Fiderkiewicza, Helmana i innych jest nie 
dada okazją dla bolszewików, Goście z Pol 
ski nie szczędzą informacji o swej ojczyźnie 
ina prawo i lewo sypią wywiadami, które 
skrupulatnie drukuje „Młot” i „Zwiezdy* . 
cała wogóle prasa sowiecka, 

Najświeższy „Młot" miński z dnia 12-50 
b. m. przynosi wywiad z pos, Fiderkiewi 
czem z niezależnej partji chłopskiej. Pose* 


| 


— Jeżeli nie policzyć bezrobotn. nieza- 
rejestrowanych i bezrolnych. na wsi liczba | 


| ich przekroczy miljon. 


j} 
Í 
| 


Fiderkiewicz zapytany o najważniejszą w | 


Polsce sprawę reformy rolnej tak informuje 
czerwoneśo dziennikarza, 

— Reforma rolna jest 
czajną parcelacją majątków obszarniczych 
za grube pieniądze, Chłop pieniędzy nie 
ma, wobec czego ziemi nigdy nie otrzyma 
Chłop bogaty może cokolwiek dokupić, ale 
bezrolni i małorolni, których w Polsce jest 
większość, nawet nie łudzą się nadzieją i 
marzą, że jedynie przy zmianie ustroju spo- 
łeczneśo mogą otrzymać ziemię. 

W sprawie bezrobotia pos. Fiderkiewicz 
zakomunikował: 


obecnie zwy 


Dalej według opinii posła Fiderkiew: 

cza Polska nie ma prawie widoków na po- 
życzkę zagraniczną i żadna pożyczka nie 
uratuje stosunków w Polsce, gdyż będzie 
pożarta przez stały deficyt budżetowy wo: 
bec nadmiernych wydatków na biurokrac; 

wojsko i policję. 

Względem niezależnej partji chłopskie; 
stosuje się w Polsce nie tylko terror, ale 
prowokację, Kontiskaty pism, roznędzanie 
wieców poselskich — o rzecz zwykła. 

Więcej pos. Fiderkiewicz nie powiedział 
o Polsce, ale jak zanewnia „Młot” opowie 
w czasie powrotu z Moskwy. 


Na zakończenie tej rozmowy utrzyma 
nej w wysoce „dobrosierdiecznym" tonie + 
zupełnem zrozumieniu duchowem, pos. Fi- 
derkiewicz wyraził podziw dla zewnętrz' 
nego wyglądu Mińska, wystaw sklepowych 
lt. d. 


Chłopi nie mają szczęścia do swych przywódców 
Najlepiej można to stwierdzić na nim samym 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje; 

Pos, Witos z powodu rozłamu w „Wy- 
zwoleniu” ogłosił odezwę do chłopów pol- 
skich, 

Idąc śladem zarządu głównego „Wy- 
zwolenia” prezes „Piasta w niaparlamen- 
tariy sposób atakuje przedstawicieli in- 
ugrupowań ludowych, twierdząc, że 
chłopi nie mają szczęścia do swoich przy- 
wódców. 

A więc pisze o p. Dębskim, że ten za- 
wsze maącił i judził, aż go Wyzwolenia 
wyrzuciło, jak „natrętnego włóczęgę”. 

O p. Thuóucie oświadczył, że „niby ta 
lud kocha”, 

O Brylu mówi, że jest bezczelny į gru- 
bianin. 


4 
menh 
Ered 


| 
Poseł Witos ma rację 


O Putku, iż robi psie figle, 

O Stapińskim, że jest zwarjowany i a- 
narchisła. 

„Wyzwolenie' nazywa gnijącem i roz- 
kładającem się. Wreszcie zapytuje dla ko- 
go istnieją grupki Okonia i Matakiewicza, 

Po takiej charakterystyce ugrupowań 
ludowych p: Witos wzywa chłopów. żeby 
się zjednoczyli w jeden obóz jaknajprędzej, 
dając do zrozumienia, iż tym obozem po- 
winien być „Piast”. 


Prezes nowego klubu stronnictwa 
chłopskiego, p. Waleron wystosował 
wczoraj do chłopskiego stronnictwa rady- 
kalnego, ks, Okonia list z wezwaniem do 
połączenia tych dwóch klubów. 

Ld 


Stany Zjednoczone zbliżają się do Ligi 


narodów 
ania 


J aa ii — ODRA 
Rozpoczyna się od przesí 
GENEWA, 15 stycznia (Telegr. wi 


dów, iż gotów jest przesłać teksty wszyst- 
kich traktatów, względnie układów mię- 


| dzyszrodawych, zawartych przez Stany 


ści tej strzegą, oczywiście, nietylko prze- | Zjednoczone, z zastrzeżeniem, że liga na- 


7 


Á 


| 


zawartych traktatów 


| 

- . _ m pa a i 
bedzie mogła je ogłosić, nie reje» 
| 


ia 
Kaspierz bulher zrezygnował 

BERŁIN, 15 stycznia (Pat) Według 
wersji, krążących w kołach półeficjalnych, 
kanclerz Luthdr zrezygnował z misji utwo- 
rzenia gabinetu, 


j 


Nawy nosel komunistyczny 


Na miejsce b. posta Król kowskiego 
wchodzi do seimu Adnlf Warszawski 
(Warski). 

Na miejsce b. posła Królikowskiego 2 
klubu komunistycznego wchodzi do sejmu 
p. Adolf Warszawski (Warski). 

P. Warszawski, znany pod pseudoni- 
mem Warski, był przed wojną jednym z 
najwybitniejszych przywódców socjal-de- 


| mokracji Królestwa Polskiego i Litwy. 


W partji komunistycznej p. Warski na- 
leżał ostatnio do odłamu umiarkowanego, 
co spowodowało opór pewnych sfer par- 
tyjnych przeciwko objęciu przez niego 
mandatu. 

Kancelarja sejmowa otrzymała już list 


| wierzytelny dla pana Warskiego, ale ten, 


który mieszka obecnie w Wiedniu, dotąd 
nie zgłosił się do sejmu. 


P. Kemmerer o Banku Polskim 


W „The Times" korespondent war- 
szawski tego pisma, donosząc o oświad- 
czeniach, złożonych przez prof, Kemme- 
rera wobec dziennikarzy przed odjazdem 
z Polski, dodaje do znanych już z pism pol- 
skich poglądów amerykańskiego rzeczo- 
znawcy. i 

— Prof. Kémmerer jest zdania, że ż 
chwiłą, gdy zapanują normalniejsze sto- 
sunki, statut Banku Polskiego winien ulec 
zmianie, któraby bardziej go upodobniła 
do statutów Banku Angljj oraz amery- 
kańskiego Federal Reserve Bank. 


Mie prędko ofrzymamy 
pożyczkę 


Uninja zagraniczna wskazuje na 
frudności ze strony rządu polskiego 


Temat pożyczki polskiej w prasie za- 
granicznej jest poruszany z dużem zainte: 
resowaniem, Prasa francuska wyraża prze 
konanie dość optymistyczne, uważając, iż 
przyczyną ostatniej zwyżki złotego na 
giełdach zagranicznych jest pomyślny stan 
rokowań, Prasa angielska z „Financial 
News” na czele omawiając kwestję po- 
życzki zagraniczn j Polski stwierdza,- że 
wpłynie ona niezmiernie dodatnio na zła- 
godzenie kryzysu gospodarczego, nie- 
mniej jednak nie wyraża przekonania co 
do prędkiego dojścia do porozumienia w 
tej sprawie, wspominając o nastręczają- 
cych się tutaj ze strony rządu polskiego, 
trudnościach. 


Manchesfer angielski dziel 

n i 3 e nat 

los noiskiego Manchzsieru 

Kryzys przemysłu bawełnianego 

LONDYN, 15 stycznia, Wielkie angiel- 
skie fabryki bawełniane w Manchesterze 
przeżywają ciężki kryzys, spowodowan 
brałciem zamówień. - 

Grudzień ubiegłego. roku. był pod 
względem najgorszym miesiącem od 
40-tu. Wielu wielkim fabrykom -grozi 
tego powodu wstrzymanie pracy, 


z 
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Cukier zdrożeje 


Min. Zdziechowski akceptuje zachłan- 
ne apefyfy cukrowników 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
p. Zdziechowski, minister skarbu, zgodził 
się zasadniczo na podwyżkę ceny cukru, 
choć dolar spada, a więc nikną argumen- 
ty o zwiększeniu ciężarów cukrownictwa, 
wynikających z wypłat zagranicznych, 

Pojawiły się oczywiście inne argumen- 
ty: że wskutek spadku dolara cukrownicy 
otrzymują za mało złotych za towar eks- 
portowany, 

Tak więc gdy dolar drożeje — cukrow- 
nicy żądają podwyżki — i gdy dolar tanie- 
je — również, , 


Akcja oszczędnościowa rządu 


Okrawanie budżefu poszczególnych 
minisfersfw 


Nasz warszawski *korespondent tele- 
fonuje: 

Dnia 14 b. m, pod przewodnictwem p. 
wojewody Moskalewskiego odbyło się po- 
siedzenie nadzwyczajnych delegatów mini- 
stra skarbu do spraw oszczędności pań- 
stwowych i samorządowych, na którem 
delegaci do poszczególnych ministerstw 
przedstawili rezultaty akcji oszczędnościo- 
wej wyrazić się mającej w projektach pre- 
liminarzy budżetowych tych ministerstw. 
Preliminarze te ministerstwa odnośne prze- 
staly dnia 15 b. m. departamentowi budże- 
towemu ministerstwa skarbu, 

Następne posiedzenie komitetu odbę- 
dzie się w nadchodzący poniedziałek. 


Wyprawa do Ameryki 
po dolary dla żydów polskich 


Nasz warsz. korespond, telefonuje: 

Na posiedzeniu koła żydowskiego w 
czwartek na wniosek posła Rozmaryna 
wybrano specjalną komisję dla zastano- 
wienia się nad możliwością pomocy mate- 
rjalnej żydów zagranicznych dla żydów w 
Polsce. 

Komisja ta przystąpiła wczoraj do pra- 
cy i jak dowiadujemy się, zaprojektowano 
wysłanie specjalnej delegacji do żydów w 
Stanach Zjednoczonych z prośbą o pamoc 
fimansową dla żydów w Polsce. 


Zmiany w ministerstwie 
skarhu 


Dyrektor departamentu obrotu pienięż- 
nego ministerstwa skarbu, p. W. Kubala, 
złożył podanie o 6-tygodniowy urlop dla 
poratowania zdrowia, 

Jak się dowiadujemy, po powrocie z 
urlopu p. Kubala ma objąć inne poważne 
stanowisko w administracji państwowej, 

, Kierownictwo departamentu  obruto 
pieniężnego powierzone zostało dr. Ba- 
rańskiemu, naczelnikowi wydziału dewi- 
zoweśo. 


16.1. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


huk pulpitów fowarzyszył obradom seimu- 


Mniejszości narodowe manifestowały przeciwko ustawom 
o cudzoziemcach i o nauczycielach 


Koło żydowskie grozi zdecydowaną opozycją 


Nasz sprawozdawca parlamentarny 
(St. Gr.) telefonuje; 

| Na wczorajszem posiedzeniu sejm miał 
do czynienia głównie z mniejszościami na- 
rodowemi, 

Najprzód przy ustawie o cudzoziem- 
cach, a później przy praśmatyce nauczy- 
cielskiej. Ustawę o cudzoziemcach wśród 
huku pulpitów mniejszości narodowych 
uchwalono w trzeciem czytaniu większo- 
ścią 10 głosów. 

W  praśmatyce nauczycielskiej koło 
żydowskie wystąpiło z zasadniczą dekla- 
racją. 

Pos. Hausner zapowiedział, iż dalsze 
stosowanie „numerus clausus“ w tej lub 
innej postaci zmusi posłów żydowkich do 
przejścia do opozycji. Na to oświadczenie, 
zredagowane bardzo poważnie i utrzyma- 
ne ściśle w państwowym tonie, ktoś z po- 
słów prawicowych zareagował w sposób 
niedopuszczalny, wołając: 

— A idźcie sobie do iicha! 

Przewodniczył wicemarsz, p. Gdyk, 

| który zazwyczaj nie słyszy, co się dzieje 
na sali. 

Więc į tym razem anonimowy krzykacz 
nie został skarcony. 


Przebieg posiedzenia 
WARSZAWA, 15 stycznia, (PAT). 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu przed 
porządkiem dziennym, po złożeniu ślubo- 
wania poselskiego przez posła ks, Ale- 
ksandra Kupczyńskiego, który wszedł na 
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miejsce zmarłego posła Mani — poseł Po- 
niatowski („Wyzwolenie“) wniósł o posta- 
wienie na porządku dziennym wniosku 
Wyzwolenia" o 

wyrażenie votum nieufności rządowi za 

pogwałcenie ustawy o reformie rolnej 

przez ogłoszenie wykazu imiennego ma- 
jątków, podlegających przymusowej par- 
celacji, obejmująceśo 50 tysięcy hektarów 
zamiast 200 tysięcy, obec sprzeciwu 
sprawa na porządku dziennym nie zostałą 
postawiona. 


USTAWA O CUDZOZIEMCACH. 


Przy trzeciem' czytaniu ustawy ò cu- 
dzoziemcach przemawiał poseł Kordow= 
ski („„Wyzwołenie'), który motywował po- 
prawki, zgłoszone do trzeciego czytania, 
domagając się zwolnienia cudzoziemców, 


przebywających w Polsce, i przybywają- 


cych do Polski, od przymusowej rejestra- | 
cp, 

Kiv mówcy wypowiada się przeciwko 
ustawie i prziektuje odesłanie jej ponow- 
nie do komisji, jednakże na wypadek od- 
rzucenia wniosku, poseł Kordowski prosi | 
o przyjęcie proponowanych zmian. 

Po końcowem przemówieniu sprawo- 
zdawcy Zwierzyńskiego przystąpiono do 
głosowania, Wniosek o odesłanie ustawy 
ponownie do komisji upadł 91 głosami 
przeciwko 82. 

Us:nwę przyjęto w trzeciem czytaniu 
104 głosami przzziw 94, 

Po ogłoszeniu wyników głosowania na 
ławach mniejszości rozległo się bicie w 


pulpity i okrzyki, Marszałekk przywołał de 
porządku posła Wjanka, zaś dwukrotnie z 
zapisaniem do protokułu posła Chruckie. 


Poprawki zgłoszone do trzeciego czy: 
tania upadły, jak również rezolucje mniej. 
SZOŚCI. 


PRAGMATYKA NAUCZYCIELSKA, 

Przystąpiono do rozpraw  szczegóło» 
wych nad pragmatyką nauczycielską. Ro? 
prawy te ukończono. 

Przemawiali posłowie: Chrucki, Pru. 
szyński, Nowicki, Skrzypa, Mendrys, Utta, 
Bernard Hausner, wnosząc długi szereg 
poprawek. 

Pozostałe końcowe przemówienie spra- 
wczdawcy i głosowanie odłożono do jed 
nego z następnych posiedzeń, 


NASTĘPNE POSIEDZENIE, 


Po odczytaniu wniosków i interpela= 
cji marszałek zamknął posiedzenie, oznaj» 
miając, że termin następnego posiedzenia 
i jego porządek dzienny będą podane do 
wiadomości pisemnie, Przerwa w plenar- 
nych posiedzeniach ma być wykorzystana 
na obrady komisji, zwłaszcza zaś komisji 
budżetowej, która obradować będzie rano 
i po południu nad sprawozdaniem naczel= 
nej izby kontroli państwa. Marszałek za: 
znaczył, że wykonanie tej pracy jest ko- 
nieczne przed przystąpieniem do obrad 
nad preliminarzem budżetowym na rok 
1926. Plenarne posiedzenie zamierza mare 
szałek zwołać w końcu stycznia, 


Ks. Windischgraetz udaje warjata 


Przewieziono go z więzienia do szpitala dla umysłowo chorych 


BUDAPESZT, 15 stycznia, W ciągu 
dnia wczorajszego ks, Windisch-Graetz 
wywieziony został z więzienia, w którem 
dotychczas przebywał, Widnisch-Graetz 
przetransportowany został do szpitala dia 
nerwowo chorych. Tam poddany ma być 
badaniom, które wykażą, czy nie należy 
go uznać za niepoczytalnego i nieodpowie- 
dzialnego. 

(Sensacyjna powyższa wiadomość zda- 
je się być pierwszem potwierdzeniem wia- 
domości, podawanych już przez włoską 
prasę, według których opracowany został 
cały plan wydobycia na wolność Windisch- 
Graetza. Pierwszym punktem tego planu 
miało być właśnie przetransportowanie go 
do ekspertyzy do szpitala psychjatryczne- 
go. Przyć: red.). 


Adiufanf i szef kanzelarii | 
Horihy'cgo mają kyć areszio | 
wani 
wraz z obydwoma przywódcami | 
faszyzmu 


BUDAPESZT, 15 stycznia. Wczoraj w | 
południe odbyła się konferencja między 
posłem francuskim w Budapeszcie a Beth- 
lenem i ministrem spraw zagranicznych 
Węgier, Poseł francuski podał do wiado- 
mości obu ministrów nazwiska tych osób, 
które „w urzędowych sprawozdaniach i 
w śledztwie nie były jaszcze wymienione. | 

Są to przeważnie osoby z najbliższego 
otoczenia Horthy'ego, a więc jego adju- 
tant, Magasseti, szef kancelarji regenta 
sj we oraz posłowie Gombos i Ulain, Po- 
s 


TPPP YNN TZ" 


Monopole mają monopol 


na skandaliczną gospodarkę 
Zamiast 400 miljonów tylko 150 milj. dochodu 


darki w tej instytucji, Były minister p. Wł. | Dla pokrycia zapotrzebowania węgla dla 


„Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: i 

Na komisji skarbowej sejmu posłowie 
Czetwertyński, Dunin, Posadzki, Rozma- 
ryn i Wiśniewski podali wniosek, ażeby 
komisja skarbowa odbyła w najbliższy 
czwartek specjalne posiedzenie, na któ- 
rem będą załatwione interpelacje, doty- 
czące gospodarki w monopolu spirytuso- 


, Interpelacje te będą się tyczyły spe- 
cjalnie rozrzutnej i nieracjonalnej gospo- 


Grabski i śp. dyrektor departamentu Gło- 
wacki zapowiadali, że monopol ten da 
przynajmniej 400 miljon., złotych roczne- 
go dochodu dla skarbu pañstwa. 

W rzeczy samej jednak w roku 1925 
monopol spirytusowy dał tylko jedną trze- 
cią tej sumy, t. j. 172 milj. zł, w czem za- 
warte jest także 24 milj. zł, pozostałe z 
r, 1924. 

Propozycja wymienionych posłów by- 
ła jednomyślnie przyjęta przez komisję. 


Też emeryt! 


8. minister skarbu, poseł 


Jerzy Michalski jest także 


emerytem państwowym 


Wśród dobrze sytuowanych emerytów 
państwowych jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje b, minister skarbu i obecny poseł 
na sejm, członek klubu chrześcijańsko- 
narodowego, dr. Jerzy Michalski. Poseł J. 
Michalski emerytowany został jeszcze w 
czerwcu r. 1924 na stanowisku naczelne- 
go dyrektora Polskiego Banku Krajowego, 
w chwili fuzji tego banku z dwoma innymi 
bankami państwowymi ; utworzenia Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego, Obecnie po- 
seł Michalski pobiera emeryturę, równa- 
jącą się poborom naczelnego dvrektora fo- 
koło 1,000 zł. miesięcznie), z kasy Banku 


Goszodarstwa Krajoweđo, który — jak 


wiadomo—jest instytucją państwową. Po- | 


zatem dr. Michalski pobiera uposażenie 
podzkretarza stanu — jako poseł. Nieza- 
leżnie od tego noseł Michalski jest człon- 
kiem rady Banku Zzchodniego, oraz sze- 
regu spółek akcyjnvch, 

„Żelazna  miotła"  oszczędnościowa, 
którą poseł Michalski groził nieśdyś, bę- 
dąc ministrem skarbu, przydałaby się 
istotnie, zwłaszcza w obecnej ciężkiej sy- 

| tuacji finansowej państwi, w chwili, gdy 
niższym  funkcjonarjuszom państwowym 
obcina się głodowe pensie, 


kréncuski przedłoży niezbite dowody 


ich winy, 


Po tej konferencji Bethlem Rakowskd 
i prezydent Budapesztu, Marynowicz, ode 
byli konierencję w sprawie poruszonej 
przez posła irancuskiego, 

Opinia publiczna oczekuje, że w na 
bliższych godzinach nastąpią nowe sensa. 
cyjne aresztowania. 


Znaleziono sktryskę Windisch- 
Grzelza 


Ulale fajnych dokumenfów 
WIEDEŃ, 45 stycznia. Na podstawie 
zeznań sekretarza Windisch-Graetza, Rae 
bego, przeszukiwano jeszcze raz zameh 
w Sarospatak, Znaleziono tam skrytkę, 
która zawierała wiele tajnych dokumen: 
tów, kompromitujących księcia, 


Nasze trusty węg!owe chciały się zbogacić 


na sH 


arbie 


podnosząc ceny o 50 procent! 


WARSZAWA, 15 stycznia. (PAT), — 


„K.P. w pierwszem półroczu r. b. mini- 
sterstwo kolei w grudniu r. ub, ogłosiło 
przetarg, w którym wzięły udział tak ko- | 
palnie zagłębi Górnośląskiego, Dąbrow- 
skiego i Krakowskiego, należące do 
związku węglowego, jak również i kopal- 
nie, nie należące do związku. Ceny, zgło- 
szone przez kopalnie zrzeszone, stano- 
wiące głównych dostawców P. K. P., oka- 
zały się wyższe od cen dotychczasowych 
o 40 — 50 proc, przyjęcie których spowo- 
dowałoby zachwianie się równowagi bud- 
żetu P. K. P., ponieważ koszt węgla sta- 
nowi jedną z najważniejszych pozycji wy- 
datków eksploatacyjnych. Wobec tego 
ministerstwo kolei było zmuszone prze- 
targ unieważnić, wydać zamówienia kilku 
kopalniom niezwiązkowym na ołerowaną 
przez nie ilość węgla po cenie dotychcza- 
sowej i rozpocząć pertraktacje bezpo- 


średnio z kopalniami, należącemi do 
związku. 

W wyniku tych pertraktcji, które trwaa 
ły blisko miesiąc, 8 stycznia zostały ue 
zgodnione ceny wyższe od dotychczaso: 
wych przeciętnie o 18 — 15 proc. Ceny 
te kopalnie przyjęły na miesiąc styczeń, 
zastrzegając sobie rewizję na miesiąc luty 
i następne. 

Jeżeli przewozy na kolejach nie zwię: 
kszą się, to ogólne zapotrzebowanie węe 
gla w roku bieżącym dla P. K. P. przewie 
duje się mniejsze o 15 — 20 proc. w pos 
równaniu z rokiem ubiegłym. A 

Z tego powodu ilościowy przydziat węs 
gla z ogólnego zapotrzebowania dla po- 
szczególnych zagłębi jest mniejszy, pro- 
centowy zaś stosunek pozostaje taki, jaki 
się ustalił w roku 1924 í 1925, jeżsli nie 
przyjmować pod uwagę dodatkowych za- 
mówień ponad kontyngenty, wydanych w 
r. 1925 w celu osiągnięcia niższych cen 


Znowu dyrektorowie-złodzieje 
Tym razem w Katowicach 


KATOWICE, 15 stycznia, Aresztowa- 
no tutaj dwóch dyrektorów banku tranzy- 
towego: Hirszowicza i Józefowicza, którzy 
prowadzili w czasie inflacji skupywanie 
dolarów. Tranzakcii tych nie ujawniono 
w książkach buchalteryjnych, działając 
w ten sposób na szkodę akcjonarjuszy Í 


państwa, $dyż nie pobierano skutkiem te=» 
go podatku dochodowego, W ciugu 3-ch 
tygodni wymienieni zdobyli w ten sposób 
50 tysięcy dolarów i 200 tysięcy złotych. 
Aresztowano ich przed dwoma tygodnia- 
mi, Wczoraj zostali oni wypuszczeni na 
wolność za kaucją 40 tys, złotych. 


A 
Ji, 


w > 


Co 


adinspektor Drac: 


naszemu Korespondentowi o aferze tałszerzy węgierskich? 


Wywiad w „Niderłandziiej centrali dla spraw falsyfikiatów '--Rozmowa z nadprokuratorem holenderskim 
Kurjer dyplomatyczny bez wizy-«Zdemaskowanie oszustów=Niezawsze dobrze być dobrym... 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego") 


Haga, 11 stycznia 1926 r. 

Wprost z ekspresu Paryż— Bruksela— 
Amsterdam udałem się do biura nadproku- 
ratóra krajowego. Jest nim p. Herman A, | 
Brown van der Feltz, mężczyzna rosły i | 
bardzo elegancki, o manierach spokojnych | 
i dystyngowanych — typowy arystokrata | 
nolenderski, 

— Panie nadprokuratorze, chciałbym 
się dowiedzieć czegoś bliższego o aferze | 
iranlowej. | 

| 
| 


— Bardzo chętnie, ale cóż, panu nie 
będę mógł powiedzieć zbyt wiele. Tu u 
nas, w Amsterdamie całej tej sprawy nie 
wważamy za aferę polityczną, a za zwyczaj- 
ną zbrodnię, przeciw której musimy wystą- 
pić z całą surowością prawa. Aresztowani 
zostaną tu pociągnięci do odpowiedzialno- 
ści i prawdopodobnie będą skazani na dwa 
do trzech łat więzienia każdy, Patrjotycz- 
ae motywy, jakimi się rzekomo kierowali, 


uważana za okoliczności łagodzące, 

Po wyjściu od pana van der Feltz błą- 
dziłem bez celu po malowniczych placach 
. ulicach miasta, Dopiero napotkany kole- | 
ga, również korespondent pism zagranicz 
nych, skierował mnie na właściwe tory 1 
wskazał odpowiednie źródło informacyjne. - 

Na drzwiach lśni mosiężna tebliczka: | 
it Nederlandsche Zentrale in zale Falsiiika- | 


tionen“, czyli centrala dla spraw falsyiika- | 


tów. Otwiera mi służący, któremu wrę- 
azam bilet wizytowy, Przyjmuje mnie oty- 
tv, choć młody jeszcze człowiek, madi 
spektor Brackhofł, kierownik centrali. któ- 
temu wyjawiam cel mej wizyty.  Rozma- 
wiamy po francusku. Na biurku leża roz- 
maite fałszywe banknoty, między nimi do- 
strześ$am i kilka francuskich tysiąc-irankó- 
rek, 

— Czy to te? — pytam, 

— Tak jest, Podrobione nieszczególnie. 
Nic dziwnego, że je szybko wykryto. Choć 
właściwie wielką rolę grał tu przypadek. 
Ci panowie poprostu mieli pecha. 

— Czy to pan, panie nadinspektorze, 
wykrył tę sprawę? 
łaściwie nie, była to, powtarzam, 
taczej rzecz przypadku, Nawet się pan nie 
domyśla, jakich środków imali się ci pano- 
wie z Węgier. Ale opowiem panu poczatki 
całej tej afery. 

Wiadomo panu zapewne, że z chwilą 
ukończenia wojny,  powodowani litości”, 
przyjęliśmy do Holandji „na odżywienie" 
wiekszą liczbę biednych dzieci węgierskich 
Między nimi znajdowało się i dwóch chłon- 
zów z Sarospatak, dzieci niejakiego Ko- 
vacsa, kamerdynera hsięcia W'indischgrae= 
za. Jedno dziecko wziął do siebie pewien 
majster murarski, drugie zaś mały urzęd- 
nik bankowy z Amsterdamu. 

Urzędnik ten i jego żona bardzo przy- 
wiązali się do chłopca, trzymali go w Am- 
sterdamie cały rok, a po wyjeździe jego 
tak się za nim stęsknili, że zeszłej jesieni 
wybrali się na Węgry do Sarospatak, by go 
odwiedzić.  Przywięźli małemu moc pre- 
zentów, poznali przytem ojca obu chilon- 
sów, zwiedzili zamek książęcy i, bardzo 
zadowoleni, że widzieli swego ulubieńca, 
wrócili do Holandii. 


| 
mic nas n'e obchodzą i nie mogą być u nas | 
| 
| 


T 


Po pewnym czasie, było to w począt- | 
kach grudnia, urzędnik bankowy otrzymał | 
z Sarospatak list polecony, zawierający | 
sześć banknotów tysiąc-irankowych. Pan | 
Kovacs prosił, by urzędnik zmienił mu te | 
pieniądze w banku, w którym pracuje, gdyż | 
na Węgrzech musi się dużo stracić na wy- | 
mianie obcych walut. 


Poczoiwy holender spełnił prośbę bar- 
dzo chętnie. franki francuskie kasjer naj- | 
większego banku w Amsterdamie wymie- 
nit na pełnowartościowe guldeny holender- 


| skie, które wysłane zostały do Sarospatak | 


Było | 


pod adresem ojca małego Kovacsa. 
to w sobotę, 


W poniedziałek zjawił się w tymże ban- 
ku pewien kupiec diamentów, który wrócił | 
właśnie z Paryża i zmienił 23 tysiąc-fran- 
kówki, we wtorek drusi zmienił 11 sztuk 
tychże banknotów. Wieczorem dyrektor 
oddziału walutowego banku. sprawdzając 
kasę, odzrył, że sześć tysiąc-irankówek 
jest łałszywych. Szukano, skąd się wzięły 
banknoty, ale każdy ze sprzedawców mógł | 
się wylegitymować. Wobec tego wysłeno | 
fałszywe banknoty do „Banące de France", | 
który wszczął dochodzenia, ale nie mógł | 


zła 


wpaść na ślad fałszerzy, | 
| 


Oczywiście. w obozie księcia Windisch- į 
graetza nic nie wiedziano o tych krokach, | 
Cieszono się tam natomiast, że największy 


Czytelnicy nasi przypomną sobie za- | 
bawne zdarzenie z przed pół roku, które, 
aczkolwiek oparte na małoznacznym wy- 
padku, zaprzątnęto szereg sądów i spowo- 
dowało żywe roztrząsania uczonych praw- 
ników 


Pan Efroim Kreiner z Kocmania jest | 
bardzo ortodoksyjnym żydem, a więc uwa- , 
ża swą brodę za świętość, której pozba- | 
wienie równałoby się porzuceniu wiary oj- 
ców. Pan Kreiner przyszedł do fryzjera, by 
się ostrzyc. Pan Stenzler, również żyd, ale 
postępowy nudził się, czekając na swą ko- 
lejkę i z nudów zaproponował? Kreinerowi, 
by za cenę 500 lei dał sobie zgolić brodę. | 
Kreiner zrazu się oburzył, potem: zażądał 
1000 lei, Ugoda stanęła. Fryzjer momental- | 
nie ogolił Kreinera, lecz Stenzler, gdy | 
przyszło do wypłaty, zaczął kręcić i o- 
świadczył, że tylko żartował. 


Żart ten nie podobał się Kreinerowi, 
który swego adwersarza zaskarżył do sądu, 
Sędziowie zaczęli się głęboko zastanawiać 
nad tą kwestią i doszli do przekonania, że 
nie chodzi tu o zakład, lecz o świadczenie 


ze strony oskarżyciela, który dawszy sobie 
ogolić brodę, sprawił przyjemność oskar- 
żonemu 


Oskarżony znów dowodził, że układ był 


bank w Amsterdamie nie poznał się na 
podrabianych tvsiącirankówkach. Wtedy 
wystarano się o paszport dyplomatyczny 
dla pułkownika Jankovicha, który miał łał- 
szywe banknoty puścić w obieg na wiekszą 
skalę. 

Pułkownik Jankovich opuścił Buda- 
peszt 11 grudnia, jako kasjer dyplomatycz- 
ny, jadący do Amsterdamu, a stąd do 
Sztokholmu i Kopenhagi, W trzech dużych 
pakietach, zapieczętowanych pieczęciami 
dyplomatycznymi wiózł iałszywe banknoty 
Dnia 13-g0 grudnia znalazł się na granicy 
holenderskiej, gdzie władze graniczne 
stwierdziły, iż kurjer dyplomatyczny nie 
posiada wiry holenderskiej, Pan pułkownik 
był strasznie poirytowany i awanturowoł 
się tak długo, aż go przepiszczono z tem 
że ma się w Hadze natychmiast po przyhy- 
ciu zgłosić w centrali dla spraw paszpo”- 
towych. 

Jednak Jankovich, nie meldując się w 
Hadze, wyjechał natychmiast do Amsier- 
damu, gdzie wspólnikom swym oddał fal- 
syfikaty, część zaś złożył do kufra, który 
zkleponował w hotelu, a sam wrócił do 
Hagi. 

Tu jednak, jak wiadomo z depesz, ban- 
kier Sander, właściciel banku „Change 
Passage", gdzie Jankovich chciał zmienić 
tysiącirankówkę, rozpoznał banknot, jako 
fałszywy i zaalarmował policję, Znaleziono 


Koniec słynnego procesu o żydowską brodę 
Świetny sąd orzekł: „Broda nie jest nieodzowną 
częścią ciałal...* 


niemoralny {) z punktu widzenia prawa, 
jeśli prawowierny żyd za pieniądze daje 
sobie zgolić brodę, to jest to skandal i obu- 
rzający dowód braku zasad religijnych. Sąd 
odparł na to, że dziś golenie brody nie jest 
czynem niemoralnym, lecz hyg'enicznym i 
ogólnie przyjętym. W myśl tego p. Sten- 
zler został skazany na zapłacenie całej 
kwoty wraz z kosztami, 


Wskutek apelacji, sprawa dostała się 
przed sąd najwyższy, który zatwierdził wy- 
rok pierwszej instancji z następującem cie- 
kawem umotywowaniem: 


„Umowa była oparta na podłożu moral- 


| nem, Niemoralnem byłoby, gdyby Kreiner 
| za pieniądze zgodził się 


pozbyć jakiejś 


| części ciała, koniecznej do życia normalne- 
| go, np. palca, ucha, nosa i t, d. Broda, rzecz 


często nawet niehygjeniczna, nie może być 
uważana? za niezbędną część ciała, a ogo- 
lenie jej nie jest niemoralne". 

Pan Kreiner wyszedł jako tryumfator, 
gdyż dostał swoje 1000 lei i broda mu w 
międzyczasie odrosła. Pan Stenzler, prze- 

linając swój nieszczęsny figiel, który go 
kosztował już około 5.000 lei, byłby z roz- 
paczy wydarł sobie brodę, gdyby ją miał, 
Wiekopomny proces został wreszcie za- 
kończony i prawnicy lżej odetchnęli. 


dwie prawdziwe tysiąctrankówki pr 
pułkowniku, który twierdził, że sam padł 
ofiarą fałszywego banknotu. 

I wszystko byłoby w porządku, gdyb 
nie to, iż żona bankiera, gdy ten poszedł 
po policję, obserwowała Jankovicha i zau- 
ważyła przypadkiem, jak chowa coś za 
skarpetkę. Na podstawie tego spostrzeże- 
nia przeprowadzono ścisłą rewizję osobi- 
stą kurjera dyplomatycznego t znaleziono w 
skarpetce — drugą fałszywą tysiąciran= 
kówke, Wobec czego aresztowano go. 

Nie wiedziano jednak jeszcze, że Jan- 
kovich ma wspólników, którzy już byli po- 
informowani o „wypadku” pułkownika, — 
To też wielkie byłosfdumienie, gdy już na- 
zajutrz nadszedł telegram od szefa weer: 
skiej policji państwowej, Nadossy'ego, któ- 
ry domagał się wypuszczenia pułkownika. 
jako kurjera dyplomatycznego i groził 
interwencją dyplomatyczną, 

Ale Jankovich znowuż miał pecha, bo, 
jeszcze przed nadejściem telegramu, który 
bylby mu może nawet i zwrócił wolność, 
wystosował do posła węgierskiego w Ha- 
dze pismo, w którem $o posi, by dwu 
znajomym Jankovica, mieszkającym w 
Amsterdamie, Martovskyemu i /Manko- 
vicsowi, wręczyć załączony list, na podste- 
wie którego będą oni mogli podjąć z depo- 
zytu kufer Jankovicha, złożony w hotelu 
amsterdamskim, 

Poseł węgierski wręczył jednak list w 
„moje ręce, a ja kazałem kufer otworzyć, — 
Znaleziono tam dwa zapieczgtowane pakie. 
ty, a w nich 3,400 sztuk iałszywych bant- 
| notów po 1000 franków francuskich. Oczy- 
| wiście kazałem zaaresztować również i obm 
węśrów, 
| Ale sprawa ta wciąż jeszcze nie była dla 

mnie całkiem jasna, a to ze wzślędu na 
| paszport dyplomatyczny pułkownika į te- 
j legram szefa policji węgierskiej, mig- 
dzyczasie otrzymałem jednak odpowiedź z 
„Banquę de France", dokąd dla pceny wys 
| słałem jeden z banknotów, znalezionych 
| przy Jankovichu. 

I teraz — kończy nadinspektor — zna- 
lazłem się na właściwym tropie, Albo- 
wiem bank francuski zakomunikował mi 
iż przesłany banknot jest identyczny z fal- 
syfikatami, które w ilości sześciu sztuk od- 
kryto swego czasu w banku amsterdam- 
skim, s 

Natychmiast przejrzałem księgi banku i 
ajj dac przesłuchanie SN, któ. 
ry ze łzami w ocząch przyznał się, skąd 
dostał te banknoty, mianowicie od ojca - 
do ApS którego gościł u siebie cały 
rok. 

Gdy zeznanie to zakomunikowałem Jan- 
koyichowi i jego spólnikom, zbledli i stop- 
niowo przyznali się do wszystkiego. 

Na tem skończyła się moja rola — koń- 
czy rozmowę p. Brackhoif. Rezultaty mych 
dochodzeń  zakomunikowałem bankow: 
Francji, a co się dalej stało, to już rzeczy 
powszechnie wiadome, i 

Podziękowałem uprzejmemu nadinspek- 
torowi i pospieszam podzielić się z czy'el- 
nikami „Głosu” ciekawymi szczegółami 
sensacyjnej afery fałszerzy węgierskich, 

Tadeusz Rutk. 


= Kaze SĄ 2a wj 


4RKADJUSZ AWERCZENKO. 


Ludzołóstwo 


Przedział pierwszej klasy był zupełnie 
pusty. 

* Siedziałem w rogu kanapy przy oknie, 
zatopiony w lekturę gazety... 

Nagle, na jakiejś stacji posłyszałem, jak 
otwierają się drzwi przedziału sąsiednego. 
u po chwili przez cienką ściankę między 
obu przedziałami doszedł mnie głos kobie« 
zy, sopran: 

„Widzi pani.. Czy nie miałam racji?... 
Ustatni wagon jest zupelnie pusty. Tu mo- 
żemy sobie porozmawiać bez żenady... 
Wiechżeż pani siądzie tu, kochana przyja- 
ciółko,, Czy pani zauważyła, jak mnie 
sbserwował ten elegancki oficer... Ten bri- 
net na percnie,,.* 

na to odpowiedział miękki alt: 

„Ach tak, to naprawdę przysto'ny chłe- 

piec... Ma w sobie istotnie coś fascynu'a- 


„Czy mośłabv pani n. p, zdradzić męża 
z tym oficerem?” 

„Ależ, ależ.. zawołał alt z oburzeniem, 
„Jak można stawiać podobne pytanie? A po 
trzecie nigdy nie zdradziiabym mego mę- 


chwycona, czy nie... Znam swoje obowiąz- 
kil" 

t 

| 


„A ja... Wie pani.. Ja zdradziłlam męża. 
ale tylko jeden jedyny raz... A pani co?", 
zapytał z naiwnem zdumieniem sopran. 


„Czyżby pani aż tak była 
na swym mężem? Przecież to człowiek cał- 
kiem przeciętny i nie pozatem...' 


„Proszę bardzo, niech pani się nie krę- 
puje... proszę tylko wydać swój sad bez 
ogródek... Nie będę się gniewać.. Ale tu 
nie idzie o to, czy jestem mym mężem 


zachwy”co- 


Zae. 


„Nó i?" 

„Umarłebym ze wstydu, gdyby coś po- 
dobneśo miało mieć miejsce! Daję pani na 
A pozatem 


dla 


ło naświętsze słowo honortut.., 

samo to pojęcie „cudzołóstwo” 
mnie czem okropnem...* 

„Hm... Cudzoióstwo iest pojęciem tak | 

| dobrem, jak każde inne!" 

W tem miejscu nastan 


iest 


ila w rozmowie 


| krótka pauza. Poczem sopran w żarłobl- 


wym tonie ciąśnął dalej: 

„A wie pani, że znam kogoś, kto kocha 
się w pani na umór... kogoś, co prawie od 
rozumu odchodzi dl ni... 


a pa 
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„Niechżeż pani przestanie». 
nawet słuchać podobnych rzeczy... 
to iaki? Synicyn?" 


| 
i 


„Nie, nie... nie Synicynl" 
„A więc kio? Ale niechże pani mi już 


raz powie.. Moia kochana, rozciąsa mnie 
pani na torturach... No wiec któż to takt?“ 

„Mukosejew!” 

„Ach ten..." 

„Wybaczy pani, moja droga Heleno, ale 
nie rozumiem tej obojętności pani? Jak mo- 
żna o Mukosejewie mówić: Ach ten... Talki 
elegancki mężczyzna, ładny wygląd, dżen- 
telmen, ulubieniec kobiet”... 

„Nie, nie.. Pod żadnym warunkiem..." 

„Jak pani to rozumie: pod żadnym wa- 
runkiem ?'' 

„Nie zdradzę męża i w dodatku z Mu- 
kosejewem,,.'' 


„A dlaczesóżto akurat nie z nim?" 

„Bo... Przedewszystkiem to kobieciarz, 
który lata za każdym farłuszkiem.. Takie- 
go kochać, to musi być prawdziwą męczar- 
nią!" 

„Gdy pan! go wysłucha przestanie być 
kobieciarzem'. 


e 


„Zostawmy tę rozmowę... Pozatem jest 
bardzo zepsuty, rozpieszczony przez kobie- 
ty... Tacy mężczyźni mają kaprysy... | 

„Ale ca też pani mówi! Tylko głwpcy 


znata lrzwerocy a ta saet prer takrt 
zno KZDEWSY, A tO jesL męzczyzna lak TOZ= 
w 


SĄG 


4.) 


„Ależ droga przyjaciółko, nie może pa- 
nt przecie wymagać, by wciąż siedział w 
domu i smucjł się, albo cerował pończo- 
chy... Przecie to mężczyzna młody, pełen 
życia..." 

„Co młody? Ha, ha, ha... z tą łysiną.." 
„A choóby nawet... to jeszcze nie do- 
wód, żeby miał być starym... To człowiek 
który używał życia,” 

Alt milczał przez chwilę, potem ode- 
zwał się kategorycznie: 

„Nie.. niech mi już pani nie mówi o 
nim.. Brrr.. Nigdy nie mogłabym kochać 
tego człowieka.. A po trzecie — to typo- 
wy goguś!” 

„Goguś? On? Ależ droga Heleno, co też 
pani wygaduje? Czy pani wie, co to fest 
goguć?" 

«Tak, tak, jest gogusiem i niema o czem 
mówić... Gdyby pani wiedziała, jaką on no 
si bieliznę... jak szansonetka.,. czarna hie- 
lizna jedwabna z koronkami.. iedwabne 
pończochy a jour... I pani mówi, że to nie 
goguś?? Nie, nie... ja..." 

I nagle zamilkły oba głosy: alt i sopran 
jakby kto nożyczkami przeciął nić rozmio: 
wy.. Aż do następnej stacit żadna z pań 
nie rzekła ni słowa... 

Gdy pociag stanął, obie opuścił 
dział, widziałem ie przez okno, ja 
przez peron, nie patrz.,c na siebie. 


Przęź, Max, T j 
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Skalpować i... protegować | | 


Ileż to czernidła zepsujy gadatliwe gazetki, | 
ażeby godnie zareklamować przyjazd do naszei 
stolicy poczciwego profesora Kernnunerera! 

— Jedzie, jedzie dobrończyńca, znawca cido- 
twórca, lekarz wszelakich boleści gospodarczo-li- 
nausowych! — trąbioao od Warszawy. a min. 
Zdziechowski drżał z oczekjwania, byłe tylko mre- 
dzej przyjechał! ten magik amerykański i puste 
„sałesy* skarbowe zamienił w sezamy, peiie Mi= 
ta I dolarów. 

W dnia przyjazdu zbudowano na warszawskim 
dworcu bramę tryrmf="ną ze staropolskim napi- 
sem; „wiiafże nam mity gospodynie"! — brzmiały 
strzały armatie, wyzłoszomo 25 iuaów powital- 
nych, Or-Ot. oddekiamował wiersz o „Cudzie bat- 
kowym nad Wisłą”, potem urządzono 10 bank- 
tów z opłatkiem, 15 przyjęć bez opłatka — a wkoń 
cu zaprowadzono roścła do puściuteńkich si- 
wnię skarbowych... 

Oczekiwano ogółuńie, że wszechwładny amery- 
kaemin-iluzjonistą zakasze rękawy, w głęboki zy 
finder wrzuci bilanse deficytowe wszystkich do- 
tychcząsowych rządów, zrobi hokus-pokus — i 
potem wszys'kie kasy ozniotrwałę napełni Zdz'e- 
chowskięmu mamona. 

Tymczasem stato się zgoła inaczej! Kemmeror 
pykał flegmatyczalie z fajeczki, uśmiechał się due 
brotliwie, szperał diugo w budżetach, dochodach 
obłeśme świdrował oczkiem długie rubryki przez 
izbę kontrati cpatrzane notatką: „skradzione“ 
Wreszcie machnął na wszystko reką: — Panowie 
bałagan! dzika dżungla! — chaosl.. 

A dla osłody dodał: No, tak! Może z tego coś 
będzie, ałe podatki zreformować.. oszczędzać... 
redukować... pracować... handłować.. i produko= 
wać... urzędników oskalipować.., bankierów | labry 
kantów protezować... a pozatem... fakierowzć i la 
Wirować:.. 

A możęby tak pożyczkę? — szepnął nieśmiał 
miu. Zdziechowski, 

— Owszem. owszem! — jeżeń tylko ktoś da 
— z calą życzliwością wyjaśnił profesor, potem 
schował do kieszeni grube honorarjum b. wyłe- 
chat do swej amerykańskiej oiczyzny. 

I czy nie jest prawdą, że amerykanie z niczera 
umieją robić fortunę? 

Czy polakowi kto kiedy zapłaci grube dolary 
za takie „bujanie doradcze”, za ekspertyzę, anat- 
rę.„. czy jak sie tam to naty waf.. 

Podobno po wyleździe Kemmerera miał powłe- 
dzieć minister Zdziechowski: — Wprawdzie ton 
„szgas” drogo mię kosztuje, jednak jestem zado- 
wołony, ho mam o czem mówić przynafmnulej na 
cztery expose 

— Jak on to ślicznie powiedział, ten Kerime. 


ter: — Oszczędzać.. redukować... urzędników | 
oskałpować., bankierów | fabrykantów  protego- 
wać! w. 


m 


Zabezpieczenie losu dzien- 
mnarzy 
jest palącą koniecznością 


Na rzecz funduszu ubezpieczenia i za- 
opatrywania na starość i niezdolność do 
pracy dziennikarzy włoskich, na skutek 
rozporządzeni a rządu włoskiego wydawcy 
pism i właściciele biur ogłoszeń uiszczać 
mają od wystawionych rachunków specjal- 
na opłatę stemplową. Dochód z tego źródła 
obliczają rocznie na 1 miljon lirów. 


U nas ustawa dziennikarska pokutuje 
od kilku lat w rozmeitych komisjach sej- 
mowych i nie może doczekać się uchwale- 
nia — pomimo, że w sejmie, zasiada wielu 
publicystów i dziennikarzy. 

Ustawa taka, mająca zabezpieczyć los 
dziennikarzy — uchwaloną została w Au- 
strji i Czechach. 


Umowa dziennikarzy z wydawcami w 
Niemczech zawarta po długich rokowa- 
niach ustala warunki pracy í zapewnia 
dziennikarzom prawo do emerytury, Umo- 
wa przewiduje też możliwe zatargi, mogące 
powstać pomiędzy wydawcą a pracowni- 
kami oraz usłala sposoby załatwiania tych 
zatargów., 

W Polsce dotychczas nie została jesz- 
cze uchwalona ustawa dziennikarska, skut- 
kiem czego dziennikarzy skazano na łaskę 
i niełaskę wydawców. Związek syndykatu 
dziennikarzy polskich zająć się powinien 
energicznie tą sprawą 


kuchnia dla hezrobninej 

infeligenc!: 

Począwszy od czwartku dnia 21-g0 sty- 
cznia r. b. magistracka kuchnia dla inteli- 
gencji zostaje powiększona i przeniesiona 
do gmachu w parku im. Sienkiewicza 

Dla bezrobotnych pracowników umy- 
słowych, zarejestrowanych w państwowym 
urzędzie pracy zerezerwowano 200 obia= 
dów. 

Osoby reflektujące na obiady winny 
zgłosić się do komitetu bezrobotnych pra- 
cowników un mianra (Al, Kościuszki 21) 
z legitymacją P, U, P, P. w ciągu najbliż- 
szych kilku dni, Kupi ony na obiady będą 

wydawane przez komitety w dniu 20 b. m. 


| 


16.1. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


To, co najważniejsze 1 w obecnej dobie 


Walka z bezrobociem i pomoc bezrok 


musi być naczełlnem zadaniem wszelkiej akcii społecznej 


Miasto nasze (a tak samo jest we wszy- 
sikich ośrodkach Polski) zalane jest w tej 
| chwili tfumami bezrobotnych. Nie jest to 
| żadna przenośnia, jeśli się mówi o zalaniu 
i o tłumach, Każdy z nas, wychodząc na 
ulicę miasta, zwłaszcza w jego przedmiej- 
skich dzielnicach, spotyka dziesiątki i set- 
ki nędznie ubranych postaci, 


i zgłodniałych. szukających pracy i żebrzą- | 


cych nieraz wsparcia. Do drzwi naszych 
mieszkań pukają z prośbą o wsparcie, 


nocleg lub zasiłek codzień dziesiątki ludzi. 


Są miedzy mimi robotnicy, są ludzie pra- | 
cujący dotąd umysłowo — wszystkich rów- | 
| skich i w miłości bliźniego. 
Í 
| 


na ze sobą nędza. Niema żadnych widoków, 
aby te szeregi 
uległy zmniejszeniu. Wprost przeciwnie! 
W miarę, jak będą zamykać się warsztaty, 
fabryki, biura, należy przewidywać szyb- 
kie wzrastanie ilości bezrobotnych. Jest 
ich dotąd w Polsce blisko miljon, a razem 
z rodzinami jest ich kiłka miljonów; nie są 
zaś rozrzuceni po całem terytorjum równo- 
miernie, ale skupieni głównie po miastach. 
Daje to miarę gromadzącej się w miastach 


Państwo polskie stłaje-wobec tego no- 
wego dla siebie probleniu społecznego nie- 
mal bezradne. Niewątpliwie klęskę bezro- 
bocia wywołało samo przez swoją fałszy- 
wą politykę gospodarczą ostatnich kilku 
lat: przez inflację, przez dziesiątki i setki 
innych błędów, jakich dopuszczały się sejm 
i rządy ostatnich lat. Błędy te mszczą się 
dzisiaj na społeczeństwie, ale odrobić ich 
szybko nie można. Wywołanego przez nie 
zniszczenia kapitału í zubożenia społeczeń- 
stwa nie naprawi praca jednego pokolenia; 
błędne ustawy nie dadzą się usunąć jednym 
zamachem; pozyskać nowe rynki zbytu, na 
których już dzisiaj zabrali nam miejsce 
konkurenci, nie potrafimy w ciągi paru 
miesięcy; podatków nie ściąćniemy w tej 
mierze, aby skarb nasz mógł fakakolwiek 
szerszą akcję społeczną rozwijać. Jeśli te 
wszystkie okoliczności uwzględnimy, ta 
zrozumiemy, iż w doraźnej walce z bezro- 
bociem i nędzą rząd może odegrać tylko 


zziębniętych | 


o | 


w najbliższych tygodniach | 


drugorzędną rolę, Może płacić niektórym | 


nędzarzom pewne wsparcia. może obmy- 
ślać jakieś roboty pubijozas, przy których 
część bezrobotnych dałoby się zatrudnić; 


| ale o tem, aby rzad — na który zbytnio | 
przyzwyczailiśmy się oglądać — mógł bez- 


| robocie szybko opanować i grożącym nie- | 
| bezpieczeństwom zapobiec, trudno marzyć, | 


Do walki ze skutkami bezrobocia i z nę- 
| dzą musi też stanąć samo społeczeństwo. 
| Skutki te można w znacznej części usunąć 
| przez rozwinięcie akcii filantropijnej, któ- 
| ra zwykle najlepiej prosperuje w rękach 
| organizacji społecznych, a marnieje do- 
| stawszy się do rąk oficj jalnych, Akcja filan- 
| tropijna, jeśli ma mieć powodzenie, musi 
| mieć swe korzenie nie w suchym obowiąz- 
ku urzędowym, ale w uczuciach brater. 
Wtedy najle- 
wtedy 
zy w pracy najszlachetniejsze i naj- 


piej przemawia do dusz ludzkich, 
jednoc 
śoręcej czujące jednostki, 
muje wszystkie przeszkody, wtedy przeno- 
si skały. O ile sceptycznie można patrzeć, 


jeśli za pomocą akcji filantropijnej i obywa- | 


telskiej zamierza ktoś 
w jego zadaniach, 
nędzy jest idealną dziedziną, 
uczuciowe serca i gorace dusze mogą podo- 
łać. 

Niewątpliwie w mieście naszem czyni 
się już dzisiaj niejedno na tem polu. 

Wiele stowarzyszeń dobroczynnych 
rozwija nie od dzisiaj akcję filantropijną, a 
dzisiaj chętnie by ją wzmogło. Dużo czyni 
też dobroczynność prywatna. 

Wszystkie te akcje powinny być zjedno- 
czone i rozwinięte do takich rozmiarów, ja- 
kich wyjątkowo groźne obecne położenie 
wymaga. Powinny powstać w różnych 
punktach miasta kuchnie, w których każdy 
nędzarz znajdzie pożywienie; powinny po- 
wstać przytułki noclegowe; powinny po- 

wstać komitety opiekujące się dziećmi i 
chorymi, Wystarczyłoby zresztą nie two- 
rzyć nowych organizacji, ale dostarczyć 
środków już istniejącym (o ile zddły dotąd 
egzamin ze sprawnego działania), aby - za- 
danie należycie rozwiązać. 

Dwa są zdaniem naszem warunki, 
akcja filantropijna mogła się na szerszą 
skalę rozwinąć, Pierwszym z nich jest skit- 
pienie wszelkich wysiłków dotąd rozpro- 
szonych i luzem podejmowanych pod jed- 
nem hasłem i pod jednem kierownictwem. 
Drugiem jest skupienie na tej akcji całej ' 


wyręczać państwo 


Opłaty od bezrobotnych były pobierane 
hezprawnie 
Interwencja „Głosu Polskiego dała pomyślne wyniki 


W związku z interpelacją naszą w spra- 
wie opłat pięćdziesięciogroszowych, pobie- 
ranych od bezrobotnych, biorących wegiel 
na składzie przy zbiegu ulic 
dzalnianej į Żelaznej, przewodniczący ko- 
misji rozdzielczej, p. ławnik Muszyński, 
wdrożył w tej sprawie energiczne docho- 
dzenie, > 

Ustalono, iż opłatę tę pobierali sanio- 


wolnie właściciele placu za użycie wagi | 


, decymalne 


Przę- | 


| P. ławnik Muszyński natychmiast pole- 

cił zaprzestania pobierania tych opłat. 

| Naskułek naszej interwencji ci bezrobotni, 

| którzy udowodnią, iż uiścili te bezprawne 
opłaty, otrzymają wpłaconą sumę z po- 
wrolem. 


Utworzenie nowych trzech biur 
rejestracyjnych 
Wyiazd inspektora Kuliczgqowskiego 


W dniu wczorajszym został zawezwany | 
insp. Kuliczkowski do Warszawy, gdzie | 
w. zarządzie głównym funduszu bezrobo- 
cia odbędzie się konferencja w sprawie 
otwarcia nowych trzech biur rejestracyj- 


nych w Łodzi, gdyż dotychczasowe biura | 


nie mogą przeprowadzić swych prac. 


Projekt utworzenia trzech biur podał 
inspektor Kuliczkowski już swego czasu 
w Warszawie, gdzie zarząd główny fun- 


duszu bezrobocia sprawę powyższą rozpa- ' 


trzył i dziś ostatecznie zostanie zalatwio 
ną po porozumieniu z przewodniczącym 
łódzkiego obwodu funduszu bezrobocia, in- 


, spektorem Kuliczkowskim. 

Biura zostaną utworzone w nowych 
| dzielnicach miasta i jest projekt wynaję 
scia dużych sal na wspomniane bidek, 
| gdzie bezrobotni mogliby przebywać pod 

dachem, a nie na mrozie. 

Natomiast do nowych biur zostaliby 
| zaangażowani pracownicy kontraktowi, 
którzy byliby zatrudnieni przez cały cząs 
obecnych redukcji, zaś po poprawieniu się 
sytuacji w przemyśle zostaliby zwolnieni 

i biura byłyby zlikwidowane. 
Powrót inspektora Kuliczkowskiego jest 
spodziewany w dniu dzisiejszym wieczo- 


rem. (P) 


| Zabezpieczeni je pracowników umysłowych 
na wypadek bezrobocia 


| 


W: Monitorze” z dnia 13 b. m. ogłoszo- 
no tozporządzeni e ministra pracy i opieki 
społecznej w sprawie kategorji pracowni- 


| ków umysłowych. podlegaiących obowia «- 


kowi zabezpieczenia na wypadek bezru- 
| bocia. 

o kategorji tej zaliczono: zarządców i 
kierowników wszelkich przedsiębiorstw 


zakładów, inżynierów, techników, chemi- 


ków, konstruktorów, sztygarów, dozorców 


| górniczych, kontrolerów, majstrów, ekspe- 


wtedy przeła- | 


to zadanie łagodzenia | 


której tylko | 


t 


i 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


| całej nędzy, 


uwagi, a raczej źle mówimy: całego uczu- 
cia społeczeństwa! Na szereg najbliższych 
tygodni powinna to być akcja najważniej- 
sza i jedyna, Wszystko inne, co społeczeń. 
stwo własnemi siłami podejmuje į rozwią” 
zuje, powinno zejść wobec niej 'na drugi 
plan. Powinno być na razie odłożone. 

Oba warunki są możliwe do spełnie- 
nia, W społeczeństwie jest w tej chwili na- 
gromadzony ogromny zapas dobrej woli i 
ofiarności na rzecz bezrobotnych, Pomimo 
jaka nas wszystkich gniecie, 


| ofiarność ta wylałaby się szerokim stru- 


| na ulice 


aby | 


mieniem na zewnątrz, gdyby z wyżyn Spo- 
tecznych, od osobistości otoczonych czcią 
i zaufaniem, wyszło hasło skoncentrowaw 
nia akcii humanitarnej w jednem naiwyże 
szem kierownictwie oraz wezwanie do o= 
dłożenia na czas pewien wszystkich akcji 
innych, mogących tę najpilniejszą i najważe 
niejszą krzyżować. Nie ubliżając żadnej 
akcji obywatelskiej i filantropijnej, podei- 
mowanej pod innem | Sw należy jednak 
stwierdzić, że spokój i ład w państwie, za- 
pobieżenie chorobom, głodowi, masowym 
śmierciom wśród najbiedniejszych z bied- 
nych. zależy dzisiaj nie od postawienia do- 
mu dla tego lub innego stowarzyszenia, nie 
od sprawienia sztandaru lub urzadzenia ja- 
kiejś rocznicy, ale od zaradzenia nędzy 
wśród bezrobotnych. Oto jest punkt cen- 
tralny, koło którego powinno się skupiać 
człe uczucie, cała oliarność klas zamoże 
niejszych, 

Jak dotąd do rozruchów i do wybuchów 
rozpaczy nigdzie jeszcze w Polsce nie 
przyszło, Ale od nich nie jesteśmy dalecy. 
Mnożą się co dnia groźne pomruki i znaki 
ostrzegawcze, Byłoby błędem czekać, aż 
rozpacz wybuchnie potokiem lawy, Nie po- 
pełniajmyż tego błędu,  Przystąpmy za 
wczasu do zorganizowania społeczeństwa 
w'kierunku akcji filantropijnej, zanim lawa 
pulsująca na wewnątrz krateru, wyleje się 
miast i wsi. Podporządkujmy 
tej najpilniejszej akcji wszystkie inne, z pe- 
wnością najszlachetniejsze i najidealniej- 
sze, ale nie tak pilne pomysły i ambicje. 
Poddajemy tę myśl pod dyskusję publicz- 
ną, ale zarazem podkreślamy, że na dłu- 


| gie debaty czasu niema, gdyż sytuacja wy= 


dytorów; intendentów i kierowników maśo-. 


i zynów, sprz edawców sklepowych i księgar- 
skich z ukończon ną szkołą zawodową, per- 
sonel le? dentystyczny, muzyków, 
artystów scenicznych, nauczycieli, wy- 
chowawców, dziennikarzy i t. d. 

Rozporządzenie to weszło w życie z 
ilą ogłoszenia, a więc z dniem 13-ym 


carski i 


1 


i 
i 
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| 


maga natychmiastowego czynu. 


Egzaminy dla eksfernów 


W dniu wczorajszym minął termin 
składania podań przez eksternów o do- 
puszczenie do egzaminów maturalnych i 
z 6 klas. Eksterni, którzy chcą otrzymać 
maturę, złożyli podania do kuratorjum, 
zaś ci, którzy chcą zdawać w zakresie 6 
klas do dyrekcji gimnazjum państwowege 
im, Kopernika, 

Egzaminy rozpoczną się w miesiącu lue 
tym w następujących miejscowościach: w 
Łodzi w gimnezjum państwowem im, Mie 
kołaja Kopernika, w Kaliszu w gimna- 
zjum państwowem im. Tadeusza Kościusze 
ki, w Piotrkowie w gimnazjum im, Bole- 
sława Chrobrego. Wkońcu przypominamy, 
że egzaminy dla eksternów w zakresie 4 
klas zostały zniesione i odbywać się tyl- 
ko będą jako egzaminy z klas 7 szkoły 
powszechnej, przyczem podania należy 
kierować nie do kuratorjum i dyrekcji 
wspomnianych szkół, a jedynie do inspek- 
torów szkolnych, którzy również będą 
przeprowadzać egzaminy, (p) 


Mielska pracownia kllimów 


Miejska pracownia kilimów, w której 
uczą się kilimkarstwa uczennice 
szych klas szkół powszechnych, zostałą 
przęniesiona od początku roku szkolnego 
do gmachu szkolnego przy ul. Zagajniko: 
wej 34 (front). Kurs kilimkarstwa trwa pół 
roku. Dotychczas ukończyło naukę prze- 
szło 100 dziewcząt. 

W ciągu kursu uczennice wykonywu- 
ją ki ilimy podług wzorów własnych szko- 
ły, jak również podług wzorów, dostarczą- 
nych przez osoby zamawiające kilimy, 

Pozostałe na składzie nader ozdobne 
kilimy są do nabycia w pracowni po cenie 
kosztu. 

Pracownia kilimów jest otwarta co 
dziennie od godziny 9 do 11 i pół rano i od 
3 do 5 i pół po poł. 
I 


GABINET DENTYSTYCZNY 


E. FUCHS 


Nawrot 4. 
Godzieunie od 6 do 7 wiecz. specjalne 
godziny uprzystępniające  182—1 


po cenach Klinicznych 


„ 


Akademia żałobna 


W dniu 16 b. m., w sobotę, o godz. 6 
m. 30 wieczorem w sali Ogniska związku 
P. N. S. P., ul. Andrzeja nr. 4, odbędzie się 
„Wieczór ku czci przedwcześnie zmarłej 
Jadwigi z Rowińskich Szpotańskiej', 

Ś. p. Jadwiga Szpotańska była człon- 
kiem związku, na terenie którego, zwła- 
szcza w Łodzi w latach 1914—1918, poło- 
żyła duże zasługi, a pozatem brała udział 
w pracach wielu organizacji społecznych. 

Przemawiać będą: p. Antoni Remiszew- 
ski „O całokształcie pracy społecznej śp. 
Szpotańskiej' í p. Ada Koziołkiewicz- 
Skrzypkowska „Typ  kobiety-pracowni- 
ezki". 

Wejście bezpłatne. Organizatorzy u- 
praszają o liczne przybycie przedstawi- 
cieli wszystkich sfer społeczeństwa miej- 
scowego. 


Nowy zarząd zw'azku lekarzy 


W dniu 12 b. m. w lokalu związku le- 
karzy przy ulicy Ewangielickiej Nr. 9 od- 
było się ogólne zebranie, na którem zo- 
stał wybrany nowy zarząd. 

Zarząd ukonstytuował się następująco: 
prezes — dr. Rosiewicz, wiceprezes — dr. 
Mision, sekretarze: dr. Kalisz i dr. Szif- 
man, skarbnik — dr. Knichowiecki. (P) 


Zebranie przedwyborcze 
handlowców 


W związku ze zbliżającym się termi- 
nem dorocznego walnego zebrania odbę- 
dzie się w poniedziałek, dnia 18-g0 stycz- 
nia r. b. o godzinie 8-ej wieczorem w 
związku zawodowym pracowników han- 
dlowych i biurowych m, Łodzi, Al. Ko- 
ściuszki 21, zebranie przedwyborcze czion- 
ków zrzeszenia, na którem będą omawiane 
aktualne sprawy związkowe. 


żle się dzieje zwierzefam 
w królestwie mag'sirackiem 


Od dawien dawna stajnie miejskie cie- 
szą się ustaloną opinią, iż z wysiłkiem 
godnym lepszej sprawy marnuje się tam 
majątek miejski, 

Stwierdziła to przed kilkoma. dniami 
delegacja radnych, która w związku z do- 
chodzeniem, toczącem się przeciwko p. 
Bednarczykowi, badała resorty wydziału 
gospodarczego, 

Radni ci stwierdzili, iż konie i bydło 
miejskie znajdują się w niezaopatrzonych 
sia riech, przez co są narażone na zazię- 
Tienie. 

Zwierzęta, sprowadzone z Łagiewnik, 
zostały umieszczone w śpichrzu o wybi- 
fych szybach i cienkich ścianach, w któ- 
rvm temperatura dochodzi do 8—t0 stop- 
Ti poniżej zera, 

Nie wątpimy, iż p. ławnik Muszyński, 
który przeprowadził sanację wydziału go- 
spodatczegśo, wejrzy w tę sprawę, a tem 
samem ulży pracy przewodniczącemu tow. 
opieki nad zwierzętami, p. ławn. Adam- 
skiemu. 

pr mm 


Go usłyszymy dziś przez radjo 


Program ma 16 stycznia 1926 roku. 

WARSZAWA, 20,00: 

Część I. (Piosnki, pieśni, arje operetkowe) — 
Mdział biorą: p. Felicia Walicka (art. opery war- 
szawskiej). oraz p. Piotr Romanowski. 

Część II. (Muzyka taneczna. Sekstet repre- 
zentacyjny p. p.) 1) Boston „Marzenie4 Tomnso- 
na, 2) „Czy pani mieszka sama" Karasińskiego, 3) 
Fox-trott „Lila R. Katschera, 4) „Noc w Rio de 
Janeiro* . Wertheimera. 5) „La florida", nowy 
tanicc S, Morgena. 6) Oberkit i kujawiaki w ukla- 
dzie Kazimierza Adamusa. 7) Walc z operetki 
„Frabina Marica" Kalmana. 8) One-steep M. We- 
rarana. Na zakończenie komunikaty. Sygnał cza- 
su 

PARYŻ, fala 1750 m. 

13.00 koncert. 17.45 koncert, 21.30 koncert. 

LONDYN, fala 365 m. 

17.15 oktet muzyczny z udz. barytona, 2025 
utwory Chopina (fortep.), 21.00 wieczór rozmai- 
tości, 23.30 koncert. 

OSLO, fala 382 m. 

20.00 koncert orkiestry, 22.30 muz. taneczna. 

RZYM, fala 425 m. 

14.00 koncerti, 17.10 koncert, 18.00 jazz-band 20.40 
końcert, 22.30 jazz-band. 5 
„TO-TO", 

„Ukazał się nr. 7 tygodniowego mazazymi ilu- 
strowanego „To-To“, pod redakcją Juliana Tu- 
wima. 

Nr. 3 „Wladomości Literackich" przynosi wy- 
wiad z B. Chrzanowskim na temat genczy „Wia- 
tru od morza”, dwa ciekawe listy Żeromskiego, 
dalszy ciąg ankiety „Jak uczył sie wybitni współ- 
częśni pisarze polscy w szkole?“ (głosy Boya-Że- 
leńskiego, Irzykowskiego, Choynowskiego, Twasz- 
kiewicza, Debiekiego, Kadena-Bandrowskiego, 1.0- 
clonia), artykuł H. Więckowskiej, bilansujący re- 
zultaty zjazdu historyków, wspomnienie Wł. Bro- 
niewskiczo o Jesieninie i im, 


' Największa w Polsce ślizgawkKa.| _— W 


16.1. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Bajki o nadużyciach w polici 


Nr. 16 


i łódzkiej 


Intormacje pism warszawskich okazały się niezręczną inspiracja 


insp. Krzymuski dementuje oszczercze zarzuty, stawiane insp. Wróblewskiemu 


W onegdajszym „Przeglądzie Wieczor- 
nym" ukazała się sensacyjna wiadomość 
o rzekomych nadużyciach władzy przez 
komendanta wojewódzkiego, p. Wróblew- 
skiego. 


W dalszym ciągu tej informacji twier- 
dzono o rzekomem przeniesieniu komen- 
danta Wróblewskiego na kresy. 


W związku z tą wiadomością zwróci- 
liśmy się do miarodajnego źródła, które 
nam udzieliło w tej sprawie następujących 
informacji: 

Komenda główna wydelegowała do Ło- 
dzi insp. komendy głównej, p. Krzymuskie- 
go, którego zadaniem jest zbadanie gospo- 
darki w kasie pożyczkowo-oszczędnościo- 
wo-zapomogowej P. P. oraz okręgowej 
szkole policyjnej, 

Rewizja gospodarki w tych instytucjach 
przeprowadzona przez p. insp. Krzymu- 
skiego, nie naprowadziła nawet na ślad 
czynów o charakterze występnym p. insp, 


Wróblewskiego, natrafiono jedynie na 
pewne uchybienia przy zakupie gruntów 
| dla P, O. Z, lecz i za uchybienia te nie 
ponosi odpowiedzialności p. komendant 
Wróblewski, 
| Również całkowicie fałszywą jest część 
informacji pism warszawskich, mówiąca o 
przeniesieniu p. insp. Wróblewskiego na 
kresy — o przeniesieniu p. Wróblewskie- 
go , rzekomo w związku z przeprowadza- 
nem dochodzeniem, nie może być mowy. 
| Informacje o rzekomych nadużyciach 
| p. komendanta Wróblewskiego są oszczer- 
| czą, choć niezręczną insynuacją, która by- 
| ła inspirowana przez pewnych osobników 
ze względów osobistych. 
+ kd s 
Zapytywany przez nas w tej sprawie 
pan inspektor kom, głównej, Krzymuski, 
oświadczył nam co następuje: 
— Zostałem delegowany przez komen- 

| dẹ główną dla zbadania gospodarki w ka- 
| sie P, O. Z. i okręgowej szkole policyjnej. 


Z Kieszeni pod płot 


Dziwna wędrówka srebrnei papierośnicy 


Wojskowy sąd okr. w dniu wczoraj- 
szym rozpatrywał sprawę szeregowca Ja- 
na Janduły, szeregowca Słanisława La- 
tuszki i Bronisława Parkiety, wszystkich 
trzech z IV dywizjonu taborów. 

Przewodniczył major Gralewski. 

Według aktu oskarżenia sprawa przed- 
stawia się następująco: w sierpniu 1920 
roku IV dywizjon taborów wysłał swych 
szeregowców do łaźni garnizonowej. Mię- 
dzy nimi znajdowali się oskarżeni, oraz 
szereśowcy Moszek Gersz i Teodor Bar- 
tosz. W łaźni szeregowiec Gersz, syn za- 


możnego kupca posiadał przy sobie ele- | 


gancką srebrną z monogramami papiero- 
śnicę. W obawie, by mu jej nie skradziono, 
oddał na przechowanie szeregowcowi Te- 
odorowi Bartoszowi, a sam udał się do 


kąpieli, nie przypuszczając, że jest obser- | 


wowanym przez szeregowca Jana Jandu- 
łę. Sprytny Janduła po chwili zwrócił się 
do naiwnego rekruta Bartosza i oświad- 
czył „Daj papierośnicę, już się więcej nie 
kąpię". 

Bartosz, nie orjentując sie, czyją włas- 
nością jest papierośnica, oddał ją Jandu- 
łe. Przed odmarszem do koszar Moszek 
Gersz zwrócił się do Bartosza o zwrot 
papierośnicy, jednak ten mu oświadczył, 
że papierośnicę już wydał, lecz komu nie 
pamięta. 


Sprawa byłaby poszła w zapomnienie, 
gdyby nie wypadek, że w roku 1923 w 
lipcu do restauracji przy ul. Narutowicza 
przyszedł szeregowiec Samuel Szmok z 
dywizjonu taborów i zauważył, że przy 
bufecie stoi szeregowiec Jan Janduła i 
usiłuje sprzedać kelnerce papierośnicę. 
Szmok zwrócił się do Janduty z propozy- 
cją, że on ją kupi. Janduła pokazał mu pa- 
pierośnicę, żądając 40 zł. 


Gersza. Szmok szeregowcowi Jandule 
wprost oświadczył, iż jest złodziejem. za 
to otrzymał policzek į Janduła zbiegł z 


restauracji, 


Zarząd główny związku zawodowego 
pracowników instytucji użyteczności pu- 
blicznej zwrócił się do oddziału łódzkiego 


z okólnikiem, w którym wskazuje na ko- | 


nieczność podjęcia walki przeciwko obni- 
żaniu płac pracownikom komunalnym o 4 
i pół do 6 proc. na podstawie obniżenia 
płac pracownikom państwowym oraz prze- 
ciwko niestosowaniu wskaźnika drożyźnia- 


nego do płac pracowników instytucji uży- , 


teczności publicznej, 
Zarząd główny i komitet wykonawczy 


Szmok, oglądając ją, poznał po mono- | 
gramach M, G., iż stanowi ona własność | 


Szeregowiec Szmok udał się do ofice- 
| ra inspekcyjnego taborów i zameldował o 
| powyższem, Oficer inspekcyjny wydał 
rozporządzenie stojącemu na warcie szere- 
$owcowi Stanisławowi Latuszcze, że jak 
będzie wracał do koszar szer, Janduła, na- 
leży go aresztować, Szer. Latuszka, bę- 
dąc dobrym przyjacielem Janduły, śdy ten 
powrócił od koszar, oznajmił mu o rozka- 
zie oficera inspekcyjnego, na co szer. Jan- 
duła zaproponował Latuszcze przechowa- 
nie papierośnicy. Latuszka na powyższe 
| zgodził się i schował papierośnicę do kie- 
szeni, a Jandułę odprowadził do oficera 
inspekcyjnego. Przeprowadzona rewizja u 
| Janduły nie dała żadnego rezultatu. 


| Szer. Latuszka, będąc wysłany na pa- 
trol do miasta, obawiał się zabrać ze so- 
bą papierośnicę i przekazał ją koledze 
Bronisławowi Parketowi, ten z kolei za- 
kopał ją pod parkanem w koszarach, I 
znów sprawa poszłaby w zapomnienie, 
gdyby nie przypadek. 


za 


Przegląd ogólny IV dywizjonu taborów 
przez generała spowodował ogólną zbiór- 
kę szereńowców, na której to zbiórce szer. 
Samuel Szmok poznał szeregowca Jana 
Jandułę jako tego, który sprzedawał pa- 
pierośnicę. 

Jandułę aresztowano i przesłano do 
żandarmerji, 


W żandarmerji wzięty w krzyżowy o- 
gień pytań wyśpiewał, że papierośnica jest 
ukryta pod płotem. Żandarmerja papiero- 
śnicę wykryła, zwracając ją właścicielowi. 


Na przewodzie sądowym oskarżeni do 
winy się przyznali, świadkowie potwier- 
dzili zgodnie z aktem oskarżenia, a proku- 
rator major Jaskólski żądał surowego wy- 
miaru kary, Sąd po naradzie skazał Jana 
Jandułę na 4 tygodnie więzienia, Stani- 
sława Latuszkę — 2 tygodnie więzienia, 
Bronisława Parketa — 4 tygodnie więzje- 
nia. Wszystkich trzech pomimo niskiego 
wymiaru kary za czyn hańbiący przenie- 
siono do drugiej klasy żołnierzy. (p) 


Przeciwko obniżaniu płac urzędnikom 
podejmuje walke zw. zaw. prac. inst. użyt. publicznej 


| związku zwrócił się do oddziału łódzkie- 
go, zalecając mu energiczne wystąpienie 
przeciwko takiemu obniżaniu płac, zarów= 
no na terenie rady miejskiej, jak ji do władz 
centralnych. 

W związku z powyższem zarząd okrę- 
| gowy zwiazku zaw. P, I. U, P. zwołał na 
| dzień 24 b. m. konferencję okręgową „na 
| której powzięte zostaną rezolucje rozpo- 
częcia walki o realizację powyższych po- 
stulatów. 


-$ 
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Dziś, jutro 

HELENÓW * | 752: 
35 


PORANEK Sportowy 


| przyszłym 


zy 


TERENY SPORTU ZIMOWEGO |= 


Jutro w niedzielę, o godz. 11.80 r, 


połączony z wielkim HKoncertem, 


Dancing na lodzie | 


I 
| 
| 


| 


O jakichkolwiek czynach natury wy» 
stępnej, popełnionych rzekomo przez p, in- 
spektora Wróblewskiego, nie może być 
mowy, podobnie jak nie może być mowy 
o przeniesieniu, w wyniku przeprowadzo- 
nego dochodzenia, p. insp. Wróblewskiego 
na kresy, 


Jutro wyjeżdżam do Warszawy i przed- 
stawię komendzie. głównej wyniki *docho- 
dzenia, 

= 


WARSZAWA, 15 stycznia (Pat). — 
W związku z wiadomościami, jakie się po» 
jawiły w prasie o wydelegowaniu inspek- 
tora głównej komendy policji państwowej, 
Krzymuskiego, do Łodzi, rzekomo w celu 
przeprowadzenia dochodzenia przeciwko 
wojewódzkiemu komendantowi policji pań- 
stwowej w Łodzi — ministerstwo spraw 
wewnętrznych wyjaśnia, że wiadomości te 
są nieścisłe. 


La = 


Inspektor Krzymuski wyjechał do Ło- 
dzi dla przeprowadzenia normalnej inspek- 
cji urzędów policyjnych w tem mieście, 


Premiery w łódzkich kinach 
„Reduta“ 


„Człowiek, który milczał..." 


Oglądając film powyższy, każdy, kogo 
ruch filmowy choć trochę interesuje, 
przyznać musi, że filmowa produkcja ame- 
rykańska długo jeszcze nad inną górować 
będzie, 


Wytwórnie amerykańskie zasobne w 
olbrzymie, jak na nasze stosunki, kapita- 
ły, będąc w posiadaniu technicznego apa- 
ratu, o jakim europejskie wytwórnie tyl. 
ko marzyć mogą, tworzą kreacje filmowe, 
które mimo szablonu treści, a często i wy» 
konania — nie przestały być kreacjami, 


Czarowne, wyśnione wprost tło wysp 
koralowych, rozrzuconych na bezmiarze 
oceanu, jest tematem w kinie, za którym 
często goni fantazja widza, 


Sills znów stworzył arcydzieło: U in- 
dywidualnego tego artysty weszło to już 
poprostu w nałóg, Gra Silisa wycyzelowa:« 
na jest do ostatnich granic. Niema u niego 
zbędnych gestów, lub mimiki, ani niedo- 
mówień, Typ stworzony jest mocny, na- 
wet,. kiedy się waha, lub płacze. 


Otoczenie, jakby się dostrajało do po- 
ziomu gry Sillsa, Viola Dana, jako półdzi- 
ka dziewka z południowego archipelagu 
jest rozbrajająca. Tyle bezpośredniej szcze- 
rości i upajającego eszotyzmu stworzyć 
może tylko głęboki talent, 

Ruth Clifford była może zanadto mdła, 


| przeszła rolę nie zdobywając się na pod- 


| 


i 


kreślenie silniejszych akcentów, 

Scenarjusz zajmujący, dużo emocjonu- 
jących momentów. Momenty psychologicz- 
ne wwypuklone bezpretensjonalnie. Na- 
przykłąd walka obowiązku lekarza-czło- 
wieka z poczuciem samoobrony egoisty w 
interpretacji Sillsa przy dobranych wspa- 
niale efektach zewnętrznych, była sceną 
arcydoskonałą 

Reżyserja wzotowa. Typy dobrane wy- 
borowo, 

Nad program przezabawna farsa, roją- 
ca się od śmiesznych sytuacji i występy 
artystów widowiskowych z humorystą Bo- 
jonem na czele. 

Staniel. 


— o 


W przyszłym íygodmu roz- 
poczyna sig rejasiracia bez- 
robołnych u Scheiblera 


W związku z masową redukcją w za» 
kładach fabrycznych „Scheibler i Groh- 
man” w dniu wczorajszym przybyła do 
funduszu bezrob. delegacja robotników 
tej fabryki, Delegacja wskazała na ko- 
nieczność przyspieszenia rejestracji bezro- 
botnych i prosiła o umożliwienie jej prze- 
prowadzenia w lokalu zakładów, oraz 
przy pomocy personelu łabryeznego. Prze- 
wodniczący fund. odniósł się życzliwie do 
wywodów delegatów robotniczych i zwró- 
çit się w tej sprawie do dyrekcji zakładów 
„Scheibler i Grohman". Po i z 
dyr. Kokelim sprawa ta została załatwio- 
na w sensie dla robotn:kóv hylny: 
Rejestracja bezrobolnych roz; > się 
tygodniu pod kierownictwem 


bea iferercij 
č uererc 
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ynajem saneczek i łyżew! | 


Nr. 16 


Widowiska, Koncerty I odczyty 


TEATR MIEJSKI. Dziś, sobota, po południu po 
raz przedostatni w sezonie zimowym wspaniale 
wystawiona czarująca baśń sceniczna „Kopciu- 
szek“ z Zofją Gryf-Olszewską w roli tytułowej. 
Ceny od 50 groszy. 


, Wieczorem po raz siódmy prześliczny, wioś- 
niany „Świt, dzień i noc” w porywającej interpre- 
tacji Marji Malickiej i Aleksandra Węgierko, 


Jutro, niedziela, również po południu „Kopciu- 
szek“ po cenach zniżonych. Wieczorem po raz 
przedostatni „Świt, dzień i noc" z Malicką i Wę- 
gierko. 


W poniedziałek po raz pierwszy po cenach naj- 
niższych (od 40 groszy) przezaąbawna, kapitalnie 
grana farsa Hennequin'a i Veber'a „Codziennie o 
5-ej", Bilety sprzedaje kasa zamawiań dziś przez 
cały dzień, jutro, w niedzielę, od 11 do 2 po po- 
łudniu. 


We środę piętnasta premjeta sezonu: rozgłoś- 
ny, oddawna przez publiczność łódzką oczekiwa- 
ny dramat historyczny genjalnego pisarza angiel- 
skiego Bernarda Shaw „Święta Joanna” z Marją 
Malicką w roli tytułowej. Reżyseruje Jan Kocha- 
nowicz, W głównych rolach mięskich: Konstanty 
Tatarkiewicz (król Karol VII), Władysław Rysz- 
kowski (biskup Canchon), Alfred Szymański (War- 
wiek), Jerzy Woskowski (kapelan Stogumber), 
Fabisiak (bastard orleański), Białoszczyński (in- 
kwizytor), Przystański (arcybiskup), Żeromski 
(brat Marcin). Kostiumy z Teatru Polskiego w 
Warszawie według prof. Karola Frycza, dekoracje 
Stanisława Śliwińskiego. Kasa zamawiań wzna- 
wia jutro, w niedzielę, od 11 rano przerwane na 
skutek odłożenia premjery wydawanie zamówień 
premjęrowych oraz sprzedaż biletów pozostałych. 


WYSTĘPY M. MALICKIEJ i A. WĘGIERKO 
W TEATRZE MIEJSKIM, 


Prześliczna pełna wiośnianych uśmiechów, 
słońca i humoru, koniedja-sielanka D, Niccodemie- 
go „Świt, dzień j noc” mimo, iż cieszy się na sce- 
nie Teatru Miejskiego fenomenalnem wręcz po- 
wodzeniem, zapełniając co wieczór wytworną salę 
przy ul Cegielnianej najdaborowszą publicznością 
naszego miasta — będzie musiała po wtorkowem 
przedstawieniu zejść z afisza, gdyż idealny part- 
nos uroczej Iiarji Malickiej, świetny artysta i re- 
żyser Teatru Polskiego, Aleksander Węgierko 
musi wracać do Warszawy, gdzie ma kreować 
$lówna rolę męską w najbliższej premjerze Teatru 
Polskiego. Marja Malicka natomiast zostaje nadal 
w gościnie na naszej scenie i grać będzie, poczy- 
n ad oly przez kilka wieczorów popisową 
więiką role tytulową w dramacie historycznym 
Bernarda Shaw „Swięta Joanna", którą to rolę u- 
talentowana artystka kreowała przed półtora to- 
kiem w Warszewie. 


TEATR POPULARNY. Dziś, w sobotę, o godzinie 
4 po poł, po cenach najniższych (od 30 gr.) dla 
młodzieży szkolnej prześliczny dramat historyczny 
w 8 obrazach p. t. „Zbyszko i Danusia” z powieści 
H Sienkiewicza „Krzyżacy”, wieczorem o godz. 
3,15 po cenach najniższych „Zbyszko i Danusia". 
Jutro w niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach zni- 
żonych i wiecz, o godz. 8.15 po cenach zwykłych 
„Zbyszko i Danusia". Ze wzgłędu na' wielkie po- 
wodzenie, jakiem się cieszy grany od soboty bie~ 
żącego tygodnia dramat historyczny w 8 obrazach 
p Ł „Zbyszko i Danusia”, dyrekcja teatru pasta- 
nowiła utrzymać ten dramat na repertuarze przez 
cały następny tydzień na widowiskach wieczoro- 
wych, poczem grany będzie tylko na: widokiskach 
popołudniowych dla młodzieży szkolnej. 


WIELKI KONCERT „HAZOMIRU*. 


Dziś, w sobotę, dnia 16 b. m. o godzinie 8.30 
wiecz. odbędzie się w lokalu towarzystwa muzy- 
cznego „Hazomir”, Aleje Kościuszki Nr. 21, wielce 
interesujący koncert, na którym po raz pierwszy 
da się publiczności naszej słyszeć nowozorzaie- 
zowana orkiestra towarzystwa, która w krótkim 
szasie poczynić zdołała znaczne postępy. Na 
program składają się: Concerto grosso e moll 
Haendla na orkiestrę smyczkową, 2 pieśni Svend- 
sena, 2 elegje Griega, kilka arji, duetów i chórów 
z oratorium „Stworzenia świata" Haydna, oraz z 
„Tada Makabeusz"* Haendla w wykonaniu sok- 
stów, chórów mieszanych į orkiestry pod spręży- 
stym kierunkiem p. prof. Fajwiszysa. Ze względu 
na tak bogaty i doborowy program koncert ten 
wzhudził w mieście naszem wśród prawdziwych 
wielbiciel muzyki zrozumiałe zainteresowanie. 
Udział w wykonaniu programu bierze 150 osób 
Po koncercie tańce. 


PO DWÓCH POGRZEBACH. 


Dziś, w sobotę, dn. 16 stycznia o godz. 8 wie- 
czorem P, Rubach w sali Polskiej Y. M. © A. 
Piotrkowska 89, wygłosi odczyt n. t. „Po dwóch 
pogrzebach" 
dla członków bezpłatne. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 


Staraniem czerwonego krzyża, w nie- 
dzielę, dnia 17 stycznia r. b. a godz. 12.30 
w południe w'sali polskiej Y, M C A. 
Piotrkowska 89, p. dr, Handelsman, wy- 
głosi odczyt na temat „O gruźlicy i jej 
zwalczaniu", 

Wejście na odczyt bezpłatne. 


(o Żeromskim i Reymoncie). Wejście | 


| 
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l 


| tury męskie, dwa damskie płaszcze, 6, su- 


16.1. — GŁOS POLSKI — 


1926 f. 


Irutką na szczury otruł żonę 


Która znała tajemnicę jego zbrodniczych czynów 
Zonobójca skazany został na 12 lat ciężkiego więzienia 


Przy wypełnionej po brzegi sali sądo- j 
wej rozpoczął się w dniu wczorajszym 
proces Józefa Gajdy, oskarżonego o otru- 
cie żony, 

Oskarżony, niski, barezysty, 
wzrokiem spogląda przed siebie. 

Za stołem sędziowskim „zasiedli S. O. | 
Juljusz Arnold, jako przewodniczący, Bo- | 
lesław Wilkowski i Tadeusz Jurkowski, | 
jako asystenci, | 

Ławę obrończą zajmuje adw. Szwei- | 
cer, urząd prokuratorski reprezentuje | 
| 
| 
i 


ponurym | 


prokurator kameralny, Marceli Wilecki, 

Wśród ogólnego napięcia pazewodni- 
czący po sprawdzeniu personalji podsąd- | 
nego przystępuje do odczytania aktu o- 
skarżenia. 


AKT OSKARŻENIA. 

Dnia 6 listopada 1924 roku we wsi Ci- 
siów, powiatu brzezińskiego została otru- 
ta przez mężą swego Józefa środkiem na 
szczury „Caps” Agnieszka Gajdowa. 

Gajdowie żyli ze sobą w niezgodzie, 
gdyż żona jego- nie umiała się zastosować 
do wybryków pijaka-męża, który stale bił 
dzieci, łamał meble i katował żonę. 

Gajdowa wyszła po raz wtóry zamąż, 
mając z pierwszego małżeństwa jedynego 
1i-lefniego syna — Frontczaka, nad któ- 
rym Gajda znęca! się ze szczególną pasją. 

Malec musiał do późnej jesieni paść 
bydło, podczas gdy koledzy jego w tym 
wieku uczęszczali "do szkoły. 

Gajda obowiązki małżeńskie zaniedby- 
wał i wszystkie zarabiane pieniądze szły 
bądź to na wódkę, bądź dla kochanek, któ- 
re awanturnik często odwiedział. 

Po pewnym czasie złe stosunki mat- 
żeńskie dosięgły punktu kulminacyjnego, 
gdyż Gajda, nie bacząc, Że żona jest w 
stanie odmiennym, zbił ją dotkliwie, 

Od tego czasu datuje się nienawiść ma- 
łego Frontczaka do swego ojczyma i ma- | 
lec, który dotychczas spełniał: uczciwie i 
w milczeniu swe obowiązki, począł sta- 
wiać czynny opór Gajdzie. 

Matka, która zazwyczaj stawała w o- 
bronie syna, widząc smutny los swego 
krzywdzonego dziecka, przestała zwracać 
uwagę na maliretowanie malca į Front- 
czak uważał, że rodzice pragną fo zfła- 
dzić, przeto miał się na ostrożności, 

Nie będąc pewnym ni dnia, ni godziny, 
malec nocami czuwał, a w dzień przeby- 
wał poza domem. 

Pewnej nocy, leżąc za piecem, młody 
Frontczak usłyszał następującą rozmowę: 

— Dostałem zegarek zamordowanych 
Gruberów — powiada ojczym. 

— Józef, bój się Boga, to grzech, te 
rzeczy są zbrukane krwią indzką, 

— Milcz, niech to ciebie nie obchodzi, 

— Ty zbóju... morderco, 


syn okradi imaikę 
a madom ar pobit ją laską 


W małym domku przy ul. Aleksan- 
drowskiej 15, mieszka uboga wdowa Fela 
Landau wraz ze swym synem  25-letnim 
Ekaszem, 

Pomiędzy matką a synem często 
wstawały sprzeczki na tle, iż 


po- | 
syn nie- 
chci ał pracować i systema: ycznie okradał | 
ją, wynosząc z domu i sprzedając różne 
rzeczy. 

Wczoraj, no wyjściu syna z domu, 
matka zauważyła brak paita, kilku sztu- 
czek płótna oraz butów, i po powrocie | 
syna poczęła czynić mu wymówki. 

Rozzłosze zony w’ najwyższym stopniu 
syn złapał laskę i itak dotkliwie pobił atar 
ruszkę- matkę, iż ta nieprzytomna osunęła 
się na ziemię, 

Po przy.śc | 
do komisarjatu P. PA 
dowanie. 

Policia aresztowała wyrodnego syna i 
osadziła go w areszcie. (ib) 


do przytomności, udała się 
gdzie złożyła zamel- 


Nigwiadomo kiedy ukradli 
fufro 1 gardarabą 


Do mieszkania Ignacego Herłasińskie- 
go, przy ul. Poprzecznej 1 w dniach od 


11—14 b. m, podczas nieobecności wła” 
ściciela w Łodzi, zakradlt się złodzieje i 
wyłamawszy zamek od drzwi, dostali się 


do wewnętrz, skąd skradli futro, 3 garni- 


kisn damskich, kilką par obuwia i dużo 


bielizny oraz innych rzeczy, wartości o- 


gółem 12500 złotych, 


Policja prowadzi w tej sprawie ener- 
giczne dochodzenie. fib} 


Tu nastała przerwa. 
Chłopiec zasnął, zmęczony przejściami 


dnia. 
ZATRUTY PŁYN. 

Dnia 5 listopada 1924 roku Gajdowa 
uczuła ból przedporodowy i położyła się 
do łóżka. 

Gaida dnia tego był niezwykle czuły | 
dla żony, usługiwał jej we wszystkiem i | 
obiecywai solennie poprawę, prosząc ż0- | 
nę, by pierwotne uczynki jego nie były | 
brane w rachubę i by żona wybaczyła mu, 
że zaraził ją chorobą werneryczną, | 

Okolo godziny 8 wieczorem Gajdowa | 
powiła dziecko, a była kobietą tak silną, 
że obecność akuszerki byla przy porodzie 

będną, 

Po dwóch godzinach, gdy gorączka o- 
padła, Gajdowa poprosiła męża, by ugoto- | 
wał jej kluski, ; 

Wówczas w umyśle Gajdy powstała 
myśl zgładzenia żony ze świata, poni ieważ | 
była ona jedyn ym człowiekiem, znającym ' 
tajeranicę morderstwa Gznberów. | 

Gajda udał się do sąsiedniego pokoju, 
nalał do garniszka spirytusu, dorzucił kil- | 
ka garści faryny; a następnie począł mie- | 
szaninę gotować. i 

Gdy substancja sporządzona przez Gaj- j 
dẹ poczęła kipieć, dorzucił on de niej ja- | 
kiegoś pros szku i, ostudziwszy mieszaninę, | 
podał garnuszek żonie, nadmieniając: 

— Wy pij to prędko. 

Gajda nie wiedział, że niemym świad- 
kiem jego zbrodni był pasierb — Front- 
czak, który cichutko leżał za piecem. 

Gajdowa jednym haustem wypróżniła 
zawartość garnuszka i popadła natych- 
miast w stan półomdlenia. Przez cały czas 
Gajda nie odstępował od łoża żony i ob- 
serwował jej twarz, która nabrała koloru 
fioletu, 

Po godzinie Gajdowa poczęła krzyczeć, 
że cziije piekący ból w piersiach i gardle, 
prosząc męża o szklankę wody, ale gdy 
Gajda zbliżył się do niej, na ustach cho- 
rej była widoczna piana, 

Zbiegli się sąsiedzi, którzy odebrali 
nowonarodzone dziecko i poczęli chlustać 
na położnicę wodą, 

Gajdowa naprzemiar wyła wprost z 
bólu, to znów milkła. Bezradni sąsiedzi z 
politowaniem patrzeli na męczarnie kobie- 
ty, która po godzinie zmarła. 

Nazajutrz odbył się pogrzeb Malgorza- 
ty Gajdowej, którą at BeN A ta na miej- 
sce wieczystego spoczynku cała wieś, 

Tefo samego dnia znikł z domu Gajdy 
mały Frontczak, który uciekł z domu oj- | 
czyma i zamieszkał u swej babki, 

W kilka dni potem, niewiadomo skąd 
poczęła krążyć po wsi wieść, że Małśorza- 
ta Gajda została otruta przez męża, 

Skutkiem tych wieści policja areszto- 


A R WN R AO OE FO 0 m NE 


SW GAGA kradzie 


Gustaw Rettig, zarządzający fabryką 
Biedermana (Kilińskiego 2), złożył meldu- 
nek w policji, iż robotnik fabryki, Ignacy 
Motylewski, zamieszkały przy ulicy Si- 
kawskiej 3, systematycznie okradał fabry- 
| kę, wynosząc różne rzeczy. 

Motylewskiego aresztowano i dopro- 
wądzono do komisarjatu. (ib) 


Pożar w składzie przędzy 
Sfrafy niewielkie 


Łódź nawiedziła ostatnio istna epide- 
mja pożarów. Onegdaj i wczoraj wybucha- 
ły płomienie w różnych miejscach, i zda- 
wało się, że na tem koniec, gdy w dniu 
wczorajszym znów zagrały trąbki po- 
żarnicze, 

Palił się skład przędzy Lewinsona i 
Wojdysławskiego, mieszczący się przy ul. 
Piotrkowskiej 33. 

Na miejsce przybył II oddział straży 
ogniowej, który energicznie przystąpił do 
umiejscowienia pożaru. 

Po dwóch godzinach wytężonej pracy 
pożar został ugaszony. 

Straty niewielkie. 

W sprawie wyświetlenia przyczyny 
powstanią pożaru, policja prowadzi ener- 
nezne dochodzenie, (ib) 
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Dr. med, 


Gustawa Zand-Tenenbaumowa 


Wólczańska mr. 4. Tel. 40-25. 


Ghorzhy kobiece i akuszerja. 


Przyjmuje od 5 do 5 po pot 


w 


! wiada 


wała Gajdę i zaprowadziła go na posteru= 
nek policyjny, gdzie poddany pierwiastko- 
wemu badaniu, przyznał się do otrucia żo- 
ny „Capsem'', 

Gajdę aresztowanoby i tak tego dnia, 
ponieważ policja znalazła się w posiadaniu 
wiadomości, że Gajda współdziałał w more 
derstwie Gruberów. 

Przesłuchany 2 razy przez sędziego 
śledczego Gajda przyznał się do winy i 
wyjaśnił, że w „Caps“ zaopatrzył się pod 
czas bytności w Piotrkowie. a z zamiarem 
zabicia żony nosił się od dłuższego czasu. 


: „NIESZCZĘŚLIWA OFIARA“ 


Oskarżony Józef Gajda nie przyznał 
się do winy otrucia żony i opowiadał, że 
nie jest mu znana przyczyna śmierci, 

Przewodniczący: A czemu podsądny 
przyznał się policji? 

Oskarżony: Bo ranie policja biła. 

Przewodniczący: A sędzia śledczy w 


, Brzezinach? 


Oskarżony: Też mnie bił! 

Przewodn.: A sędzia śledczy w Łodzi? 

Oskarż,: Też ranie bił ; to najmocniej, 
bo łaską w głowę, a potem bykowcem. 

Dalej podsądny ze łzami w oczach opo- 
o swem  nieszczęśliwem pożyciu 
małżeńskiem, jak to żona go zdradzała, 
męczyła it'd W konkluzji uważa, że 
śmierć jej była dla niego dobrodziejstwem. 

Zbadany w charakterze świadka Ka- 


| zimierz Frontczak powtarza zeznania, ja- 


kie dał na rozprawie o zabójstwo Grube- 
rów, kiedy to ojczym chwalił się przed 
matką, że współdziałał w morderstwie. 

Prokurator: Czy byłeś w domu, gdy 
matka zachorowała? 

Świadek: Tak, ojczym gotował coś, ale 
czy wsypywał, nie widziałem. 

Świadek Józef Kiełbasa daje bardzo 
obciążające Gajdę zeznanie, gdyż był on w 
domu Gajdy, kiedy żona umierała i sły- 
szał, jak ten prosił akuszerkę, by nie 
meldowała o catem zajściu policji. 

Świadek przypomina sobie, że Gajda 
poprosi? akuszerkę do sąsiedniej izby i dłu- 
ge z ni ia rozmawiał, 

adek Kubacka była przy Gajdowej, 
za ta S daieżęti i daje sądowi wyczerpu- 
jące zeznanie o objawach śmierci żony 
podsądnego. 

Dalej zeznaje przodownik Ende. 
Przypominam sobie — rozpoczyna 
świadek — że gdy otrzymałem polecenie 
aresztowania Józefa Gajdy, w związku 
ze śmiercią jeśo żony, dowiedziałem się, 
że Gajda współdziałał w morderstwie Gru- 
| berów. 

Aresztowany Gajda prosił mnie, bym 
mu pozwolił pójść do kościoła — to się 
wyspowiada. lecz odparłem, że w komisa- 
rjacie „będzie mógł złożyć wyczerpujące 
wyjaśnienie, 


„CAPS* NARZĘDZIEM MORDU. 


Gajda przyznał się do wszystkiego i 
zaznaczył, że żonę otruł „Capsem”, 

Na żądanie prokuratora dokonano w 
dniu 26 listopada ekshumacji zwłok Gaj- 
dowej i przesłano je do prosektorjum, 

Zbadany w charakterze biegłego inż. 
Sosnowski orzekł, że na podstawie prze- 
wodu sądowego i badania jelit zmarłej do- 
chodzi do wniosku, że została ona otruta 
trucizną „łotną” ; ponieważ we wnętrzno- 
ściach nie znaleziono ani strychniny, ani 
„Capsu”, ani też jodoformu. 

W żołądku ujawniono tylko drobne 
tłuczone szkło. 

Biegły dr. Hurwicz uważa, że śmierć 
nastąpiłą wskutek otrucia jakąś trucizną, 
która zamieniła się w ciele na fosfór. 

Prokurator Marceli Wilecki uważa, żę 
aczkolwiek nie została stwierdzona kate- 
gorja trucizny, to jednak, materjał dowo- 
dowy jest zbyt przekonywujący, by nie 
można było na nim oprzeć wyroku. 

Żonobójca winien być, zdaniem oskar- 
życiela, tem surowiej karany, gdyż usunął 
on żonę tylko dlatego, by nie świadczyła 
przeciwko niemu, gdyby sprawa Grube- 
rów wyszła na jaw. 

Pomimo, że w sprawie o zamordowe- 
nie Gruberów zapadł wyrok uniewinniają- 
cy Gajdę, to iednak należy przypuszczać, 
iż Gajda maczał w morderstwie ręce. 

Adw. Szwajcer wnosi o zmianę artyku- 
łu kwalifikacyjnego na ciężkie uszkodze- 
nie ciała ze spowodowaniem w następ- 
stwie śmierci, gdyż uważa, że tylko wódka 
dana Gajdowej po połogu przyczyniła się 
do jej śmierci, 

Sąd po naradzie skazał Józeła Gajdę 
na karę 12 lat ciężkiego więzienia z po- 
zbawieniem oraw stanu. 

T. H. 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
16 stycznia 1926 r. 


Dział urzędowy b. 2.0.P.N. 


Komunikat Okręg. Kolegjum 
Sędziów Nr. 13 


1) Dorocznym zwyczajem, począwszy 
ad lutego r. b., będą czynne kursy sę- 
dziowskie dla członków O. K, S-u i nowo- 
zgłoszonych kandydatów, 

Przyjmowanie kandydatów odbywa się 
w czwartki każdego tygodnia w lokalu 
Ł. Z. O, P. N., ul. Traugutta 4 od g. 8—10 
wiecz, W. myśl regulaminu do egzaminu 
będą dopuszczone osoby pełnoletnie wol- 
ne od jakichkolwiek zarzutów natury mo- 
ralnej. Wpisowe 3 zł. od każdego nowo- 
zgłoszonego kandydata, 

2) W myśl par. 17 regulaminu O. K, S, 
na dzień 14 lutego r. b. na godz. 3 po poł, 
do lokalu Ł. K. S-u, ul. Piotrkowska 92, 
zwołuje się walne zgromadzenie O. K. S-u 
Ł.Z, O. P. N-u z następującym porząd- 
kiem obrad: 

a) zatwierdzenie protokułu z ostatnie- 
go walnego zgromadzenia í sprawozdania 

asowego, 


b) wybór prezesa, jego zastępcy, se- 
kretarza, skarbnika í referenta zarządu, 

c) załatwienie odwołań bez dyskusji, 

d) rozstrzygnięcie wniosków zarządu i 
członków, 

e) rozstrzyganie wniosków nagłych, 
które mogą być wzięte pod obrady tylko 
wtedy, gdy oświadczą się za nimi dwie 
trzecie obecnych, í 


f) zmiany regulaminu O, K, S., do cze- 

go wymagane są dwie trzecie głosów o- 

ecnych, Wniosek o zmianę regulaminu 
nie może być postawiony jako wniosek 
nagły. 
Wnioski należy przesłać na piśmie za- 
rządowi O, K. S., conajmniej na tydzień 
przed walnem zgromadzeniem, 

3) Zawiadamia się pp. członków, iż 
legitymacje na r. 1925 zachowują swą waż- 
ność i na rok obecny, aż do chwili wymia- 
ny na nowe. 

zy zz 


Hronika 


MECZ SZERMIERCZY KRAKÓW — 
POZNAŃ. 


POZNAŃ, 15 stycznia, Jak się dowia- 
dujemy w miesiącu lutym odbędzie się w 
sali centralnej szkoły wojskowej gimna- 
styki i sportów mideyi og mecz 
szermierczy Kraków — Poznań. Będzie to 
turniej drużynowy na szable, szpady į flo- 
rety, przyczem startować może po 4-!: 
ludzi w każdei broni. 


„INDJANOPOLITAŃSKIE" WYŚCIGI 
SAMOCHODOWE. 


NEW YORK, 15 stycznia. Tak zwane 
lndjonopolis" „wyścigi samochodowe na 
przestrzeni 500 mil [804,670 klm.) odbędą 
się w maju b. r. Do wyścigów zostaną do- 

uszczone maszyny, które w wyścigach e- 
fmiskcykiych osiągnęły 80 mil (przeszło 
128 klm. na godzinę). 


WYJAZD NARCIARZY POLSKICH DO 
FRANCJI I SZWACJARJI. 


WARSZAWA, 15 stycznia. W dniu 24 
b. m, wyjeżdżają na międzynarodowe za- 
wody narciarskie o mistrzostwo Francji i 
Szwajcarji najlepsi polscy narciarze w o- 
sobach Andrzeja Krzeptowskiego, Józefa 
Bujaka i Sieczki-Gasienicy. Od dnia 28 do 
31 stycznia bawić będą nasi narciarze na 
zawodach mistrzowskich Francji, skąd 
później udają się do Szwajcarji na zawo- 
dy narciarskie o mistrzostwo Szwajcarji, 
które odbgdaą się od 13 do 14 lutego. 


6+-METROWY SKOK NARCIARSKI, 


PONTRESINA, 15 stycznia, Na mię- 
ćzynarodowych zawodach narciarskich, 
słynny norweski skoczek Carlsen zdobył 
pierwsze miejsce w konkurencji skoków, 
esiągajac trzy skoki stojące: 53 mír, 57,5 
mtr, i 63 mtr. Drugie miejsce zdobył szwaj- 
car Vuillemier przy najlepszym skoku 


GAZETA SPORTOWA 


„zjum niemieckiego, a startować będą dru- 


„GŁOS POL SKI' 
Lódź 
16 stycznia 1926 r 


Czy biegi uliczne mają rację bytu? 
Jednym z najlepszych środków ;nal i Racing Clubu. Zwyciężył 
propagandy sportu są biegi u-|w nim Pele, drugim był Bedel. 
liczne tak popularne zagranicą a | Obu zwycięzców i moment z bie- 
od niedawna lansowane i u nas 
i to z najlepszym skutkiem. Wi- 
dok wielu rzeźkich i zręcznych 
postaci biegnących przez ulice 
miasta niejednego zachęca do 
sprobowania swoich sil, niejeden 
przestaje mówić o szkodliwem 
działaniu sportu, gdyż porów- 
nanie młodego pełnezo życia i 
zdrowia współzawodnika z prze- 
ciętnym cherlakiem fizycznym 
nicuznającym sportn jest zbyt 
jaskrawe. Za granicą (a nawet 
i u nas), popisy sportowe podo- 
bnie jak galowe przedstawienia 
w teatrze bywają częściami pro- 
gramu święta narodowego, 
Wspomnieć wystarczy bieg War 
szawa — Łódź w dniu 3-go maja 
lub projektowany bieg Warsza- 
wa — Sulejówek w dnin 19 mar- 
ca, dniu imienia marszałka Pil- 
sudskiego. 


W ostatnich dniach donosiliś- 
my iż władze nasze nie doceniaję 
jednak propagamdowego znacze- 
nia biegów ulicznych, na co 
wskazywałoby postanowienie nie 
udzielania zezwoleń na biegi u- 
liczne z uwagi na ruch u 
liczny. 

Że w takim Paryżu ruch ulicz- 
ny jest niemniejszy niż w War- 
szawie tego udowadniać nie trze- 
ba. Że jednak Francuzi nie liczą 
zie z tem, gdy chodzi o sprawy 
wychowania fizycznego, tego do- 
wodem są choćby nasze ilustra- 
cje przedstawiające bieg uliczny 
o nagrodę Lenoniera urządzony 
staraniem wydawnictwa Le Jour 


gu widzimy ną naszych Mustra 
cjach. 4 
U nas są dopiero początki. 


A 
i 
a 


Bieg uliczny © nagrodę Lenouiera w Paryżu 


Dzisiejsze spotkania o mistrzostwo łódzkich | Blisko 80.000 kilometrów 


szkół średnich w piłce siatkowej pod sklepiem niebios 


+. R. Listopadowy plan polskich linji po- 
Jak już donosiliśmy, w sobotę, dnia 16 |) nazjum niemieckie żeńskie—gimn, Orzesz- wietrznych 
b. m. odbędą się dalsze spotkania o mi- | kowej: szkołą realna Wiśniewskiego — i ; a 
strzostwo szkół średnich w piłce siatko- | miejskie seminarjum nauczycielskie. Klasa Mimo niezbyt, sprzyjających warunków 
wej. Rozgrywki odbędą się w sali gimna- | A — gimnazjum im, Szczanieckiej — gim- | W listopadzie ubiegłego roku cywilna że. 
| nazjum niemieckie (żeńskie); gimnazjum gluga powietrzna w Polsce dokonała 228 
| ks, Skorupki — gimnazjum im. Kopernika. lotów, w których samoloty przebyły ogó- 


łem RAE 76,689 klm. Na <A CH 
wypada więc przeciętnie: przeszło 
Konterencja piłkarska w Bratislawie | ee esz około 2400 kla 
Polska nie dała jeszcze odpowiedzi co do swego 
uczestnictwa 


żyny następujących szkół: klasa B — gim- 


łącznej przestrzeni około 2,500 klm, 
Podróżnych przewieziono w tym mie« 
siącu 432, ładunków i poczty 8119 klg. , 


PRAGA, 15 stycznia, Czechosłowacki 
związek piłki nożnej organizuje w bieżą- 
cym miesiącu międzynarodową konferen- 
cję piłkarską w  Bratislawie (Presburg). 
Konferencja ta jest następstwem zapocząt- 
kowanej przez prezesa polskiego związku 
piłki nożnej dr. Centnarowskieśgo na kon- 
ferencji listopadowej w Krakowie opozy= 
cji przeciwko FIFA, Jednocześnie konfe- 


Nowe tenomenalne 
NOWY JORK, 15 stycznia. 


ustanym 58,5 mtr, 


NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
ZAKOPANEGO. 


ZAKOPANE, 15 stycznia, W sobotę i 
niedzielę odbędą się tutaj zawody nar- 
ciarskie ò mistrzostwo Zakopanego z na- 
stępującym programem: bieg 18 klm., sko- 
kii bieg dla pań na 8 klm. Dotychczas 
zglosiła się pokaźna liczba 80 zawodni- 
ków. 


ZAKOPANE, 15 stycznia. Spadł tutaj 
śnieg grubości 16 cm, Temperatura 5 stop- 


„Spółka | 


rencja bratislawska ma na celu przygoto- 
wanie państw Europy środkowej do wiel- 
kiego zjazdu międzynarodowego, który 
odbędzie się w lutym w Brukseli, Udział 
delegatów Czechosłowacji, Węgier i Au- 
sirji zapewniony. Polski związek piłki 
nożnej na zaproszenie dotychczas nie od- 
powiedział. 


rekordy pływackie 


4:47,2, a Weismiiller na 20 yd. (201,1 mtr.) 


Łyżwiarstwo 


NAJBLIŻSZE ZAWODY ŁYŻWIARSKIE 
W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 15 stycznia. Warszawe 
skie towarzystwo łyżwiarskie organizuje 
w dniu 16 b. m. zawody dla młodzieży 
szkolnej, a w dniu 17 b, m. zawody wstep- 
ne przeglądowe. Zawody odbędą się w 
Dolinie Szwajcarskiej. 


ZAWODY ŁYŻWIARSKIE W FIN- 
LANDJI. 


ni poniżej zera, 

KRYNICA, 15 stycznia, Ponowne opa- 
dy śnieżne na 50 cm, Temperatura na;wyż- 
sza 2 st, najniższa 8 stopni poniżej zera, 


pływacka” Arne Borg i Johnny Weismii- | 2:10,4. Na tych samych zawodach panna 
ler pobiła znów dwa rekordy światowe, a | Lackie pobiła rekord na 100 vd. (91,4 mtr.) 
mianowicie szwed osiągnął na zawodach | w czasie 1:02,8. 


w Chicago na 440 yd. (402,3 mtr.) czas 


HELSINGFORS, 15 stycznia, W biegu 
na 500 mtr. zwyciężył Wallenius w 46,7 
przed Helanderem 47,2 i Pittilą 48 sek. 
Na 5000 mtr. zwyciężył 
przed Skuttmabem 9:18,8. 


ĖS 


Pittillä w 9:47, 


prOLOSPOLTRE” 
zódz 
16 stycznia 1926 r. 


Dwie strony medalu 


Polsko-sowiechie stosunki handłowe w oświetleniu pos. Wojkowa 


Przez długi okres czasu czynniki rzą- | szlennaja Gazieta”, 


i prasy rosyjskiej 


dowe w Polsce nie potrafiły w sposób | Żiżń'”) spotykamy niejednokrotnie wzmian- 
ki į uwagi, dotyczące łódzkiego przemysłu | odbije się ujemnie na sytuacji wewnętrz- 


właściwy ująć naszego stosunku do zagad- 
nień gospodarczych polsko-sowieckich. 

W ten sam sposób usłosunkował się 
do tych zagadnień pewien odłam społe- 
czeństwa polskiego, a nawet — kół gospo- 
darczych. 

Przemysł włókienniczy oddawna już 
dążył do zmiany tego stanowiska sfer rzą- 
dowych i wywierał w tej sprawie silny na- 
cisk. 

Dla przemysłu włókienniczego wogóle, 
a dla przemysłu wełnianego w szczególno- 
ści sprawa nawiązania ściślejszych stosun- 
ków gospodarczych z unją sowiecką była 
nie kwestją podrzędnego znaczenia, jednym 
z wielu codziennych drobiazgów, rozstrzy- 
ganych w sposób arbitralny przez domo- 
rostych biurokratów przy zielonych sto- 
łach konferencyjnych, lecz zagadnieniem 
pierwszorzędnego znaczenia. 

Dla przemysłu włókienniczego była to 
kwestja zasadnicza, najżywotniejsza i naj- 
aktualniejsza, zwłaszcza po wprowadzeniu 
stałej waluty i zlikwidowaniu okresu in- 
flacyjnych konjunktur. 

Akcja przemysłu włókienniczego natra- 
fiła jednak na szereg trudności, tak, że 
dziś, gdy na serjo mówi się o traktacie 
handlowym polsko-rosyjskim — nie sły- 
chać nic o udziale przemysłowców w na- 
radach, o powołaniu jakiejś specjalnej ko- 
misji d'a spraw włókiennictwa. 

Z zadowoleniem więc powitać należy 
otwarcie izby handlowej polsko - sowiec- 
kiej, które nastąpić ma 20 b. m. Podkre- 
ślić też trzeba wynurzenia posła sowiec- 
kiego, p. Wojkowa, o stosunkach handlo- 
wych polsko-sowieckich, który między `n, 
aświadczył:: 

Wydaje mi się, że będę w zgodzie 
ze znaczną większością społeczeństwa 
polskiego, jeśli nadchodzący rok będę 
uważał za następujący okres jeszcze 
ściślejszego handlowego zbliżenia i więk- 
szego jeszcze wzmocnienia tych ekono- 
micznych więzów, które już zadzierzć- 
nięte, umacniają się coraz bardziej w 
ostatnich miesiącach 

Należałoby sobie tego życzyć: wzmoc- 
nienie tych stosunków. jest gospodarczo 
pożądane, żeby nie rzec, konieczne. 

A dalej wywodzi poseł Wojkow. 

Obydwa kraje znajdują się w prze- 
dedniu zawarcia traktatu handlowego, 
przygotowania do którego u nas całko- 


wicie są już zakończone i, o ile mi wia-* 


domo, wkrótce zostaną zakończone 
przez polskie czynniki oficjalne. 

Szkoda naprawdę, że społeczeństwo 
polskie tak słabo poinformowane jest o 
tych przygotowaniach, które podobno ma- 
ią już wkrótce dobiec końca. 

Fakt, że w ogólnym bilansie handlo- 
wym Polski za jeden 1925 rok ZSRR. 
przesunął się z 13-go miejsca na 6-te, 
jest najlepszym wskaźnikiem tego ży- 
wego zainteresowania i dążenia do istot- 

nego koniaktui zbliżenia, które z takiem 
zadowoleniem mogę skonstatować į któ- 
rego sprawie poświęciłem wszystkie me 
wysiłki od. pierwszej chwili mego przy- 
bycia do Warszawy. 

Oczywista, wszystko to są objawy po- 
tnyślne į pożądane, niestety jednak, każ- 
dy medal ma dwie strony. 

Istnieje więc i w tej sprawie odwrot- 
1a mniej piękną jego strona, 

Od pewnego czasu na łamach prasy 
sowieckiej ukazują się artykuły, dolyczą- 
ce polityki imporlowej Z.5,8.R. 

W artykułach tych („Torgowo-Promy- 
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włókienniczego, Z oburzeniem wyrażają | 
się bolszewicy fachowcy o tych towarach, | 
których ich zdaniem nie chce wziąć do | 
ręki nawet chłop rosyjski, 

Towary białe rozłażą się poprostu po 
pierwszem praniu i należałoby wreszcie 
przestać marnować w ten sposób pienią- 
dze, 

Taktyka prasy sowieckiej jest najzu- 
pełniej wyraźna: przemysł łódzki nie mo- | 
że udzielić Rosji olbrzymich kredytów, 
których przemysłowcy rosyjscy żądają. | 


„Ekonomiczeskaja | 


Wynika więc stąd konieczność pewne- 
go ograniczenia zakupów, co oczywista 


nej rynku rosyjskiego. 

Te zmiany i fluktuacje rynkowe trze- 
þa jednak szerokim rzeszom konsumen- 
tów rosyjskich wytłomaczyć. Najlepszym 
i najłatwiejszym argumentem jest „podły 
gatunek towarów łódzkich". 

Na tle tych enuncjacji prasy sowiec- 
kiej wynurzenia pos, Wojkowa nabierają 
szczególnego znaczenia. 

Zbyt daleko posunięty optymizm wobec 
tych wynurzeń byłby, naszem zdaniem, 
niewskazany. ar, 


Szykany niemieckich fabryk barwników 
wobec przemysłu polskiego 


Ciężki kryzys ekonomiczny, jaki prze- 
żywa przemysł nasz włókienniczy, zubożo- 
ny przez wojnę zatrzymanymi kapitałami 
obrotowymi w Rosji, (należności u kupców | 
i banków) a następnie, planowo i celowo | 
rabowany i niszczony przez władze oku- 
pacyjne niemieckie, dzić znów, choć w in- | 
nej formie, planową tę destruktywną robo- 
tę odczuwa, 

W wielkich zmaganiach się z katakliz- 
mem ekonomicznym, jaki prawie wszyst- 
kie kraje europejskie nawiedził, niepo- 
ślednią rolę grają względy konkurencyjne 
przemysłów w różnych państwach, a te 
znów mają bardzo często podłoże czysto 
polityczne. 

Najlepszym tego dowodem jest stosu- 
nek, jaki obecnie panuje pomiędzy naszym 
przemysłem włókienniczym a jedynymi i 
prawie bezkonkurencyjnymi dostawcami 
barwników dla tego przemysłu, t. j. fabry- 
kami niemieckiemi, Wiadomą ogólnie jest į 
rzeczą, że nawet w czasach į warunkach | 
normalnych, ani przemysł, ani handel bez 
kredytu owocnie pracować, a tembardziej 
rozwijać się nie może. W niektórych, nie- 
zbędnych dla przemysłu włókienniczego 
artykułach, jak np. barwniki, kredytodaw- į 
cami są firmy niemieckie. Te zaś, ztze- | 
szywszy się w jeden potężny trust, odma- 
wiają naszemu przemysłowi wszelkiego 
kredytu, żądając płacenia za barwniki na- 
przód gotówką, i to w dolarach lub fran- 
kach szwajcarskich. 

Pomijając już obecne krytyczne położe- 
nie, w jakiem znajduje się przemysł włó- 
kienniczy, nawet mimowoli nasuwa się 
przekonanie, że działanie niemieckich fa- 
bryk barwników, skierowane jest specjal- 


nie przeciwko przemysłowi polskiemu, by 


| mu odebrać jego zdolności konkurencyjne. 


Szykany te dotknęły, niestety, nasz 
przemysł włókienniczy bardziej, niż tego 
sami sprawcy chcieli, unieruchamiają bo- 
wiem tę część przemysłu, która dotych- 
czas jeszcze była w ruchu. A nie wolno za- 
pominać o tem, że przemysł łódzki był 
przez dziesiątki lat najlepszym tych fa- 
bryk klijentem i odbiorcą; że z tego wła- 
śnie naszego przemysłu ciągnęły fabryki 
niemieckie niebywałe zyski. 


Wiemy, że przedstawiciele niemieckich 
firm barwnikowych tłomaczyć będą po- 
wyższe restrykcje kredytowe, jako podyk- 
towane koniecznością zabezpieczenia 
swych należności, ale wiemy równie do- 
brze, że całe należności tych fabryk w Pol- 
sce stanowią zaledwie znikomą część ol- 
brzymich sum, na jakie obrabowany został 
przemysł łódzki przez niemieckich oku- 
pantów i jakie przemysłowi naszemu z te- 
$o tytułu od Niemiec się należą. 


Niestety, sytuacja polityczna po wojnie 
ułożyła się tak, że na zwrot zrabowanego 
nam dorobku nie bardzo liczyć możemy, a 
przemysł niemiecki z całą bezwzględnością 
w stosunku do przen.ysłu polskiego, kro- 
czy po drodze wytkniętej mu przez wrogą 
nam politykę. 

Ilustracją zaś tej bezwzględności, niech 
będzie fakt, że podczas okupacji władze 
niemieckie, w planowym rabunku maszyn 
i metali, otrzymywały wskazówki od tych- 
że fabryk niemieckich, które maszyny te 
dostarczały, Obecnie zaś trust barwniko- 
wy nową metodą dąży do unieruchomie- 
nia przemysłu polskiego. 


Za 7 milj. 252 tys. złotych wywieziono 
manufaktury 
w grudniu z Łodzi 


W ub. mies. wywieziono z Łodzi towa- 
rów  bawełn. (białe) 13415 kg, za 
178.094,17 złotych, bawełn. (kolor.) — 
471.785 kg, za 6.833.111,17, półwełn, — 
11.256 kg. za 178.740, a wreszcie wełn.— 
16.457 kg. za 342.022,83. Ogółem wywie- 
ziono 512.913 kg. na sumę 7.086.968 zł. 
Zwrot cła za barwniki na 212 wydanych 
zaświadczeń eksportawych wyraził się 
sumą 104.046,45. Na pierwszem miejscu w 
eksporcie towarów włókienniczych znaj- 


duje się Rosja, gdzie wywieziono manu- 
faktury na sumę 5.993.310,57, a więc pra- 
wie 75 proc. całego eksportu z Łodzi. Na 
drugiem miejscu zmajduje się Rumunja: 
751,973,23. Dalej eksport łódzki kieruje 
się do Estonji, Finlandji, Danji, Szwecji, 
Holandji, Anglii, Austrji, Litwy i Jugosła- 
wji. Łącznie z eksportem do Gdańska 
165.470, 3 zł.) eksport w grudniu dał cy- 
ę 7 milj. 252 tys. 438 zł. 60 śr. 


Kryzys niemieckiego przemysłu tekstylnego 


Kryzys przemysłu tekstylnego w Nism- 
czech z powodu braku zbytu trwa w dal- 
szym ćlą5u, a nawet pogorszył się dosyć 
znacznie. Nawet w przemyśle bawelnia- 
nym, który cieszył się dotąd dobrą kon- 
junkturą nowe zlecenia ograniczyły się do 
minimum, wskutek czego fabryki ograni- 
czają pracę. Aczkolwiek niektóre fabrvki 
mają na na bliższe tygodnie wiele zleceń 
jednakże zlecenia te częśto nie mogą być 
wykonywane z powodu niewypłacalności 
klienta, hrb wstrzywace są i gdy klijent nie 


z 


może uiszczać się ze swych zobowiązań. — | Í ; 
zmiejszył się w stosunku do toku poprze- 


Nawet zniżka cen nie przyczyniła się do 
ożywienia zbytu. Podobnież przedstawia 
się sytuacja w ptzemyśl e wełnianym, gdzie 
większość fabryk nosi się z zamiarem czę- 
ściowego unieruchomienia. 


p 
lA 


) 


Katastrofalną | 


jest sytuacja w przemyśle lnianym, gdzie 
odpadło wielkie zapotrzebowanie armji i 
marynarki, zaś zmniejszona siła kupna lud- 
ności daje się silnie odczuwać. Jedynie tyl- 
ko przemysł jedwabny i jedwabiu sztucz 
nego wykazuje pewny zbyt. Na rynku kon- 
fekcyjnym sytuacja w grudniu przedsta- 
wiała się również bardzo niekorzystnie, do- 
piero wyprzedaże inwenturowane przynio- 
sły zmianę korzystną, aczkolwiek zbyt 
mają tylko rzeczy tanie, Wobec jednak 
znacznej zniżki cen branży i koatekcyjnej, 
zysk! kupców są bardzo nieznaczne. Obrót 


dniefo o 25 do 50 proc. mimo że ilość ku- 

puijących tylko bardzo nieznacznie się 
n . 4 

zmniejszyła. 


nara A W Wa dm m 2- 


SESTO DE JARY NATE LAW IP: 


„GŁOS POLSKI 
Leaź 
16 stycznia 1926 r. 


ENET eand 


Nieznaczna zwyżka dolara 
W dniu wczorajszym w obrotach pry- 
watnych kurs dolara uległ "nieznaczne 


yżce, 

W godzinach przedpołudniowych dola. 
rami obracano po 7,50 w płaceniu, 7,55 w 
oddawaniu. 

Wskutek zwiększenia zapotczebowa- 
nia i braku materjału dolarowego dała się 
zauważyć w godzinach przedwieczornych 
zwyżka do poziomu 7,60 w płaceniu, 7,75 
w oddawaniu, (rz). 


Urzędy skarhowę już pobie- 
rają Kary 
przy wykupywaniu patentów 


Od dnia wczorajszego kasy urzędów 
skarbowych pobierają 4-procentową kare 
za zwłokę przy wykupywaniu patentów. 
Fakt ten był przykrą niespodzianka dla 
wielu nabywców patentów, którzy wie- 
dząc o terminie prekluzyjnym 15 stycz- 
nia, przypuszczali, iż w.dnia tym będzie 
można wpłacać sumy zależne za patenty 
jeszcze bez kary za zwłokę, 


Reforma podatku majątka- 
wego 

Jak się dowiadujemy, w ministerstwie 
skarbu rozważany jest obecnie projekt 
zamiany obecnie obowiązującego podatku 
majątkowego, który jest, jali wiadomo, w 
charakterze swym podatkiem czasowym, 
na stałą daninę majątkową, o bardzo 
znacznie zniżonej stopie podatkowej, 


Rynek pieniężny 


Warszawska nietda urzędowa. 


WARSZAWA, ]5 go stycznia (Pat). 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania 
następujace: 


Dolary 7.20 
Franki franc. — — 


C7FK? 


Belgja — — 

Holandja 289.65 

Londyn 35,02 

N. York 7.20 

Paryż 26.97 

Szwajcarja 189.25 

Wiedeń 101.30 

Włochy 

Sztokholm ——= 
_ Kopenhaga — — 

Praga 

Pożyczka dolarowa 64.50 

10 proc. pożyczka kolejowa 119. — 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 100,— 

5 pr. obl. Tow. Kred. m. Warszawy 
20.50 


Na 
były 


—— 


natowania złotego: 


W dnit 15-vm stycznia 1926 r, 


Za 100 złotych: 

Londyn 35.— 

Zurych 7250 

Berlin 57.31-57.89 

Praga —— 

Wiedeń czeki 93%.45—88.95 
A banknoty 97.25 —95,25 


Urzędówa giełda gdańska, 


GDANSK, 14-go stycznia (Pat), Na dzi« 
sejszem zebraniu "ieldy gdańskiej notowana 
wg: ldenach adańskici: 


100 dolarów „meryk, 519.355 —520.65 
10U złotycii polskich 72 41—72 59 
100 marek Rzeszy 125,246—12 5.854 
Czek na Londyn 25.20.25 
Teledraticzna wypłata na: 

Berlin 125,596 — 125.704 
Warszawę 7201—72 18 


Notowania gietdowe w Paryża. + 


gieldy. 
Londyn 129.10 
N, Jork 26 54 
Belgja 120.20 
Hiszpanja 576 00 
Szwajcatja 51275 
Włochy 107 15 
Holandja 1068,00 
P.aga 77.50 
Rumunja 12,00 


Notowanie miodowe w Londynie. 


LONDYN, 15-go stycznia, (Pat) Zamknię- 


cie giełdy. 
Nowy-lork 4.8565 
Holandja 12.08 07 
Francja 129,25 
belgja 107.02 
Włochy 120,54 
Niemcy 20 42 
Szwajcarja 25,15 
Hiszpanja 54.50 
Portngalja 250 
Danja 19,5] 
Szwecja 18.44 


16.1. — GŁOS POLSKI — 1926 r. Nr. 18 


Wielki atrakcyjny film głośnej wytwórni First NationalPicturss 


„ICH GRZECH“ 


Wspaniały dramat w 8-miu akt. z życia kobiety, szalejącej w wirze zabaw i miłostek* 
Reżyserja słynnego THOMASA H., INCE. 
W rolach 


gwych: Mary Astor i Jacquelline Logan 


NAD PROGR AM: NAD PROGRAM: 


e Amerykańska F w 2-ch aKtach. 


„Człowiek, Który milczał...“ 


Dramat egzotycznych krajów i aE charakterów, rozgrywający się wśród dżungli oceanu w 8-miu aktach, 


TWD si przedstawie aa kov — MILTON SILLS 


męski przedstawiciel sztuki kinowej 
WYSTĘPY ARTYSTYCZNE: 
u LINA ZAHORSKA 


Dziś i dni SIRO 


jas PROGRAM 


Prolongowany na życzenie publiczności 


RAZ ZIMIERZ BAJON i piosenkarz w n. rep. 4 
« ZOSIA TOKARSKA iima ~ ŁOWCA MOTYLI zgo goesa 


Obraz wł.: First National Pict. Z Sala dobrze ogrzana «2 Poczatek a godz. 2,30 Od godz. 2.30 wszystkie miejsca na seans Koga ma zł, 1, 


tancerka klasyczna 


humorysta, monolog. charakterystyczna. 


R WE" WTO Z ORT "HT a 
: PT | |TO.ZalE 

7 O. Z. | tane śni wstaw injera į! | T. O. : 
Brodka SALA FILHARMON LE PRASZEJA I: Termin zamknięcia nie będzie przedłużony. Kańczeją 1. 5 z 

ę „ dni 
Czwągtek, dnia 21:g0 oroz iatan E | W sobotę, dnia 16 st:cznia r. b o godz 8-ej wiecz. odczyt dra W. EYCHNERA w 3 
p.t „Od czego zależy zdrowie przyszłego pokolenia?“ i z 
TYLKO DWĄ KONCERTY W niedzielę, dnia 17 styczn.a r. b. o vodz, 8 ei Wecz. odczyt d-ra L. SZYKIĘRA T 1 
p- t. „Pomoc doraźna” (dalszy ciągi S » 
pł 4 A Stałe dyżury lekarzy-demonstratorów, — — — Stale dyżury lekarzy demonstratorów. 5 a 
j Wystawa otwarta od godz. 10—2 popoł. i od 4—10 w. W soboty i niedziele bez przerwy. g 3 
: E = s 
as 


pod batutą Dymitra KROTRO 


W programie: Ukraińskie narodowe pieśni, 
psalmy. kanty, kolendy, ukraiń 
skie dumki oraz śpiewy ludowe 


, Siwy od i zł. do 5 zł. jug nabywać można w kase Fil- 
harmonji od 10.30 do 1.80 i od 5.50 gi -cj wiecz. 


Pani!!! 


Uwadze Szan. Pani polecam Magazyn Kon- 
fekcji Damskiej, który został nagrodzony na wy- 
stawie wszechświatowej złotym Medalem i 
Dyplomem. 

Wykonanie artystyczne z własnych i powie» 
na materjałów pg. najświeższych paryskich 
żurnali 


Łódź 6 Sierpnia 10. 
280-3 


4 8-4 KURSY CINNAZJALNE | 


ul. Piotrkowska 85 (drugie wej» 
ście Al. Kościuszki 28) 


Kancelaria kursów ‘przyjmuje zapisy nowowstępu- 


kursy handlowe l. Nantintani: 


w Łodzi, Przejazd i2. 


Wykłady w następnem półroczu rozpoczną się 1-go lus 
tego r. b. o godz. 7 wiecz, 

Zapisy przyjmuje Kancelarja kursów codziennie od g. 
11--—1 pp. i od 4—8 w. 


c 
ia BE 


$ 
Bi 


iR olosan Fuchę'a ą BT 


to mur, 


p. EJ F3 
nsis o który oprzeć się może najbardziej r 
ği zachwiana firma; nie upadnie nigdy, EAA 


27 GB EM skoro tylko co o radę rekla- iii gą 
SENM AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ mh 


J. Karwowska. 


Kierownik kursów 


hL Hiantinband. 


W Warszawie Zarządy 


SB jest do wynajęcia duży na 2—5" 1-2 domów w Berlinie 


i | osoby umeblowany pokój z utrzy- but? kupiec właściciel domu, obez: 


jących na semestr nadchodzacy codzinnnie od 7 ej 

g | maniem. Wiadomość w Warszawie, nany z wszelkiemi sprawami admini |% do 10-ej wiecz. do klas od Il-ej do Vill-ej włącznie, 
Gi aniadeckich 10, m. 4, I p. front. ' stracyjnemi. Oterty sub.: „I. W. 24353“ Kursy przygotowują Słuchaczy (ki) do exzaminów 
£09—35 do Rudolf Mosse, Berlin SW. 19, 203-3 państwowych w zakresie gimnazjum humanistycz 


nego (z łactną) i matem. przyrodniczego (bez ła- 
ciny) pod kierunkiem znanych profesorów gimnaz. 


Kurs Klasy trwa 5 miesięcy. 


Nauka codziennie od 7 min. 15 wiecz. — Początek 
z semestru 5 lutego r. b. 
H Dla uczniów (enic) w wielu szkolnym 
t Klasy ranne i popołudniowe. 
Kursy mieszczą się we wlasnym budynku 4 piętro: 
wym specjalnie do tego celu wybudowanym i po- 
siadają własny gabinet fizyczny i chemiczny oraz 
cały zespół niezbędnych do nowoczesnego naucza* 
M nia pomocy szkolnych, między inn. własny kinema- 
tograt, latarnie projekcyjne, mikroskopy i t d. 


Opłaty najniższe, dostępne dla szerokich warstw. 
106— Kierownik: A, Wierzbicki. 


SE |FOW. MUZ. „HAZOMIR”, Aleje Kościuszki 21. 


WIELKI KONLERT 


Dziś, w sobotę 16 b. m. odbędzie się wielki koncert „Hazo 
miru* z udziałem 15: osób chórów, orkiestry i solistów To- 
warzystwa pod kierunkiem p, dyr. Fajwiszysa, Wykonane 
będą: Concerto (irosso emoll Haendla, utwory Griega, 
swendsena, oraz arje, duety i chóry. Z oratorjów „Stworze- 
nie Świata” Haydna 1 „Judas Makabeusz” Haendla. Po 
255-1 koncercie — tańce. Wejście 2 zł. i 2.1.0, 


Nądeślij charakter pie” 
ma swój lub zaintereso 
wanej osoby, 
£ Bikuj: 


| MORALNE „Jā 


2akomu- 
rok, mie- 
Siąc nro zenia. Utray- 
masz szczegòło»ęą ana- 
lzę charakteru, Okres- 
lenie zalet, wad, zdol- 
nosci, przeznaczenie. 
Analizę wysyłam po 0 
trzymania 3 złotych. 0- 
sobiście przyjmuję 12-7, 
Prutokuły, odezwy, po- 
dziękuwania najwy bit- 
niejszych vsób atvlicy. 


imie, 


Wszyscy mogą się nr 
Angielskiego i Francuskiego. 


Opłata miesięczna tylko ZŁ. 7.50. Parta metoda 
Berlitza, rozpoczną się 15 b. m. 
WY codziennie od godz. 6—7 w gimnazjum 
ul Wólczańska Nr. 23 


L | Lingwistka R. Berman—Singerowa. 


Warszawa, Psycho-Gra- 
tolug, Szyller-Szkolnik, 
Piękna 25—12. V335-1 


Ogłoszenia drobne liczą się po 10 


Ogłoszenia dla PORA ASSCE pracy, 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz bez względu na ilość wyrazów, 
liczy się podwójnie. Najmniejsze Rosztają 7 | SToszy, dla CZA 


Skies 50 PO, groszy 


KROJU, SZYCIA 
NAUKA i WYCHOWANIE | LOKALE, MIESZKANIA GIEŁDA PRACY |. | modalne ROJU, SZYCIA oaz 
HISZPAŃSKIEGO POSZUKUJĘ LOKALU AGENTÓW ZDOLNYCH właściciel: a pracowni sukien i kostjumów Stela 
jezyka kto udzieli. Oferty dò „Głosu” pr „Hi- ai Pizy, o w śródmieściu, wielkości około 20x12 | poszukuje skład węgli Rzgowska 119, Prowizja do nja Kissinowa ul. Pańska nr, 18 m. 26, 
izpański , 275—1-n metrów, Starty do „Głosu” sub M. H. 201—3-m | wysokości 30 zł. tyg. zagwarantowana. Zgłosić się 


MŁODA OSOBA 
paoka kondycji do jednego lub 
6dź, Targowa nr. 29 m. 11, Cie- 
281—1 


zaraz 


umiejąca szyć, 
dwojga dzieci, 
sielska. 


NAUCZYCIELKA 


ZAGUBIONE DOKU HENTY SZOFER - MECHANIK 


zaneuskiego, zechce złożyć ofertę sub „M. $." da 
ed, „Głosu”. 270—1-n 


STUDENT 


udziela matematyki, łaciny, fizyki, języków. Ki- 
skiego 96-3, na prawo, druga brama, godzina 7. 


CHARŁUPSKA HELENA 
zgubiła książkę obrachunkową, wydaną z fabryki 
I. K. Poznańskiego. 268—1-z 


poszukuje posady. Oferty do adm. „Głosu* sub. 
„Mechanik, 248—3 


DYPLOMOWANA 


nauczycielka śpiewu solowego udziela lekcji. Ce- 


WYKWALIFIKOWANA 
wychowawczyni potrzebna jest do większego do~ 
mu sierot (Północna 38). Oferty prosimy złożyt 
u p. Kierownika, od 12 — 1 p. p. 254—323 


271-—2-n KAPICA ANDRZEJ ny przystępne. Zastąć od 4 do 7 wieczór. Nabiśt — 

2 2 EE OZZZARER A zgubił żakwiadźzonie na zapomogę, wiano s az kowskiego4 40. m. 7. 158-10 ; INTELIGENTNA 
z 3 gistratu. Wydział plantacji miejskiej. —|i- panienka oszukuje posady do dzieci. Oferty do 
SPRZEDAZ i KUPNO AE 3 DZIEWCZYNKA „Głosu Polskiego” S, l 272—, 


ZA BEZCEN 


WOJCIECH STĘPIN 


15-letnia z inteligentnej rodziny poszukuje posady 
do dzieci, Możę udzielać lekcji początkowych 1 


POTRZEBNA 


*przedam łóżka, szafy, otomane, stół, krzesła. Ra- | zgubił kartę zapomogowa nr. 14582 i 3 talony. pomagać w Fomoystwe. Łask, oferty sub | zfolna panna do kapeluszy i podręczne, Sienkie 
wańska 17 m. 3 237—3-k 271—1-z „Dzicwczynka” do „Głosu”. 279—1 | wicza 52 m. 2 265—1 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


W drukarni „Głosu Polskiego". Piotrkowska 86, 


, 


4 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


